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Do Czytelników „Gońca Krakowskiego'1.
Kraków, 23 m aja.

W  najb liższym  czasie u p ływ a  dw u letn i 
okres istn ien ia  „GOŃCA KRAKOWSKIEGO".

W  tym  n ied ługim  stosunkowo czasie uda- 
fo nam się skupić w okół naszego pism a ii- 
czn.e rzesze czyte ln ików  ze w szystk ich  sfer 
Społeczeństwa, tak, że ju ż w  k ilk a  m iesięcy 
Po ukazaniu się p ierw szego num eru os iąg­
nęliśm y drugi pod w zględem  w ysokości n-a- 
kłaa w  M ałopolsce (jeden z na jw yższych  w  
^alem  państw ie połskiem ).

T o  silne i gorące poparcie, jak iem  darzy 
ło nas oa początku społeczeństwo, było -dla 
fiedakcyi „GOŃCA KRAKOWSKIEGO" do J 
Modern, że polska opinia publiczna zgadza i 
®ię z naszemi hasłam i i celam i, które stre­
szczają się przede w szy si kiom  w  popieraniu  
W ysiłków, zm ierza jących  do rea lnej, pań- 
•tw otw órczej akcyi. Bezstronność, o jaką  
staraliśm y sdę p rzy  ośw ietlan iu  w szelk ich  
.Przejaw ów  życia  polskiego, w a lk a  z wybu- 
Jsłą nadm iern ie partyjnością, prograim ła ­
ż e n ia  i  skupian ia w szystk ich  pod sztanda- 
**£ń pracy narodow ej —  oto n iew ą tp liw ie  
^Tódło pow odzen ia  „GOŃCA KRAKOWSKIE  
* 0 "  w  dotychczasow ej fazie jogo rozwoju . * 

Obecnie wchodzimy w  fazę nową. „GO* I 
^lEC KRAKOW SKI" rozszerza w  n&jbliż- 
**?m czasie swoje lamy do 10 12 stronic 
***811010, wzbogacając już teraz bardzo wy* 
**b»ie swoją treść. Zmiana ta dokonuje się 
ktzedewszystkiem w zakresie notowania i 
^wietlania zjawisk życia gospodarczego, j 
pdt^d wprowadza bowiem „GONIEC KRA* 

■W SK I" dział ekonomiczny, wyczerpują* 
całokształt odnośnych zagadnień.

W szyscy  bez w y ją tk u  czujem y, że u trzy ­
manie odzyskanej n iepod ległości, w ytw o- 
f2edie n iespożytej siły państw ow ej, zdobycie 
^ e ż n e j  Po lsce rangi m ocarstwa, za leży  w
0-jwyższym  stopniu od podniesien ia  na- 

gospodarstw a społecznego, pocłkopa 
w o jn ą  św iatow ą.

^odstawa naszej przyszłości jest zdrow y 
Swój ekonom iczny. T y l i  o \vted'*, gd y  pań- 
ho polsk ie będzie bogato, gdy  jego  rolni- 

. ^ o , przem ysł i handel s ta rą  na  silnych 
 ̂bdam entaeh, będziem y m ogli patrzeć spo- 
^'ńic w  przyszłość. W ted y  dopiero uzyskar 

* J pełną, p raw d ziw ą  n iezależność od 
^ s t w  ościennych, w tedy  ty lk o  oprzem y się 

^cięsko w szelk im  burzom  zew nętrznym . 
m tak iej sytuacyi, w  rozleg łem  te ry to ry  
l>, e Państw ie, k tóre m usi na nader szero- 

P latform ie, w śród ogrom nych  t-rudno- 
. Calą  forsą budować podwra liu y  swego 

ekonom icznego, pismo codzienne, po*
*ją przeważnie batlaniu i oświetlaniu 
&£0̂ s*t ekonomicznych, oraz wskazań go- 

Pz°*p°litycznych, stało się piekącą 
koniecznością. —Pism a  takiego nic 

Jednak dotąd w  całej Po lsce — a istnie- 
. e w szystk ich  cyw ilizow anych  pań- 

Ł  u1 ńrf>c,kow'ej i zachodniej Europy.
łę w yp«lni łeraz ..g o n ie c  k r a k o -  i

Chcąc należycie wywiązać się z tego za­
dania, musi „GONIEC KRAKOWSKI" rów­
ną uwagę psWięcać sprawom gospodarczym 
wszystkich dzielnic Polski, musi w ac łT ać  
nad ich zesuclcnlem goopodarrzem f nad icL 
uefm^tywnem zrośnięciem się w  jedną ca­
łość.

„GONIEC KRAKOW SKI" w  zakresie go 
spodarstwa i polityki gospodarczej ti? 'bę­
dzie pismem am krakowskieni ani Dialie
pclskiem, lokalnem, czy dziolnicowem, lecz 
organem potrzeb całego państwa, dla całego 
obszaru państwa redagowanym.

N a  czoło na : ĵ u program u gospodarcze­
go* w ysu w am y hasło w zm ożen ia  w ydajn ośc i 
pracy, jak  wg  gól e podniesien ia naszej p ro­
dukcja rolnej, p rzem ysłow ej i1 górn icze j.

Jesteśm y zd c< 'ydowany mi przećiiwm aam i 
w yb u ja łego  etatyzmu, ham ującego w zrost 
produkcyi. P ra g n ie m ;, ahy tw órcza  inieyar 
trw a  pry watna m iała jak. najszersze pole 
azia ian ia , a państwo aby nie krępow ało, iocz 
pop iera ło  je j rozw ój. PrzytciH  rozw ój zdro­
wiej koopera wy gospodarczej rna jd  uj e w  
nais zdecydow anych  zw olenników .

Państw o zaś wunro usprawmić swój a p a ­
ra t lak, aby ogólne lin ie ićacyonałncj po li­
tyk i gospodarczej nie k rzyw iły  się ttągłe, — 
jak  dotąd — w skutek niem ożności przestrze­
gan ia  ich w praktyce. P rob lem atow i u lep­
szenia adm in istracy i państw ow ej pośw ięci­
m y  szczególną u w a g j.

S p raw y gospodarcze pozosta ją  'jednakże 
w  w ie lk ie j zależności od stanu po litycznego 
i  w ogóle społecznego. Nte zaniecham y prze­
to omaw ian ia  i tycn  ostatnich kwesty i p o i  
kątem  w idzen ia  jak  na jpełn ie jszego -wyzy­
skan ia w szystk ich  energii, tkw iących  w  spo­
łeczeństw ie, d la  w ew nętrznego  urządzania  
gm achu państw ow ego.

Krocząc, ja k  dotąd, z duchem  czasu na­
przód w  zakresie kw esty: społecznej i uzna­
jąc daleko idące re form y spo.eczne za n ie­
zbędne, nie m ożem y przeoczyć, że dopi jro 
w ydatne podniesien ie produkcyi um ożliw i 
je w  szerok iej m ierze.

N iechęć do pracy i w szelk ie w ym uszenia  
popraw y bytu poszczególnych grup społecz­
nych w  sposób szkod liw y dla podniesienia, 
produkcyi, a  w ięc  dochodu społecznego, m u­
s im y  zwalczać.

Cieszyn. (PA T ) Dziś o godzinie o i  pół w ie­
czorom niespodzianie uzbrojone bandy czeskie 
w sile kilkunastu tysięcy ludzi uderzyły na 
Karwinę. Bandy te przyszły częściowo pieszo, 
częściowo sprowadzero je automobilami. W

cać nam będą idea ły  p raw d ziw ej dem okra­
c ja  tak głęboko tkw iącej w e w spółczesnej 
u m ysłow ości po lsk ie j i tak koniecznej dla 
pom nożen ia  sił odrodzonej O jczyzny.

Będziemy się starali dalej nie pominąć 
ani jednego ważniejszego przejawu żyda  
polskiego z jakiejkolwiek dziedziny. W szel- 
i i e  objaw;- m ch u  ku ku ra ln ego  i um ysło­
w ego, nauka, litera tu ra  i sztuka, zna jdą  na 
łam ach  „GOŃCA KRAKOWSKIEGO ‘  jese- 
cze w iększe, an iże li dotąd uwagiędaiem ie.

A b y  podołać now ym  zadaniom  zopgani&o- 
»vałs Redakcya „GOŃCA KRAKOWSKIE­
GO" obecnie bardzo gęstą  sieć w spó łpracow ­
n ików  w  całjrm k ra ju  i  za gran icą. Szczegól­
nie w dziale gospodarczym i gospodarczo- 
politycznym pozyskaliśmy zuaczną lfczbę 
1 tf trwszorzędnych fachowców k tórzy  nas 
będą in fo rm ow a li jak  na jszybcie j o w&zei- 
k ich w ażn iejszych  zdarzen iach w  danym  
zakresie, nium niej sak o puirznbach i postu­
latach każdej ga łęzi i k tó rzy  będę pówyżgae 
spraw y ośw ie tla li w  artykułach.

Stworzyliśmy też dużym nakładem w  sto­
licy państwa ekspozyturę red&^cyi ekono­
micznej „GOŃCA EF AKOWSKIEGO".

Świeżo zaangażGwam korespondenci we 
wszystkim ważniejszych centrach podawać 
nam będą telefonicznie sprawozdania z giełd 
pieniężnych i towarowych, tak w państwie 
poiskiem. jak i za granicą.

Szczególn ie baczną u w agę pośw ięcą raaf 
korespondenci zagran iczn i zw iązkom , za cli o 
dzącym  m iędzy  położeniem  gospod ai-ozem 
Eolski a ukształtow an iem  się gospodarstwa 
św iatuwgeo na tle  św ia fow o-po litycznem  i 
św iatowo-spułecznem .

•Zwu-acająe sdę do wszystk ich do>tychczabo- 
wrych C zyteln ików  „GOŃCA KRAKOWSKIE  
GO" z prośbą o dalsze popai’cfe. tudzież do 
ogółu  społeczeństwa, a w szczególności do 
jego  s fer gospodarczych, z prośbą o zainte­
resow anie się „G O Ń CE M  KRAKOWSKIM" 
w  jego  now ej »zacie, liczym y, że ogó ł polsk i 
dopol r. ze nam w  spclnietun ciężk iego, a tak 
odpow iedzia lnego zadania, pozosta jąc z nar 
m i w  ciągłym  kontakcie i in form u jąc nae 
o w szystk ich  sprawach, które go  gnęb ią  i 
bolą.

W  le j nadziei przystępu jem y do now ego 
okresu naszej pracy puułicystycznej.

pierwtfzein uderzeniu zajęły one trzy kopalnia, 
lndność jednak ruszyła i atak r.7&skl odparła 
na granicę llarwiny. byluacya jesi bardzo po­
ważna.

□  □  □

W  naszej pracy publicystycznej p rzyśw ie­ REDAKCFA.

II m  DSK HOT KI IHIWI
Ludność wyparła cieskich napastników poza granice miasta.
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Na czarnomorskiem 
wybrzeżu.

Kraków, 23 maja.
Rzecz charakterystyczna: Od dłuższego już

czasu o południowej Rosyi nic słychać nie by- 
ło  ̂ z blokady wybrzeży Czarnego morza zrezy­
gnowano, Anglicy i Francuzi, — zdawało się —  
przestali zupełnie zajmować się niem i ziemia­
mi, leśącemi nad niem od północy. Skoro jed- 
dnak arm ia nasza poszła na Ukrainę i zajęła 
K ijów , sytuacya zmieniła się zasadniczo, dziw­
nie te wybrzeża ożywiły się. Francuzi podpły­
nęli znowu pod Odesę, którą niedawno tak sro­
motnie oddali bolszewikom a którą teraz po­
dobno już obsadzili Ukraińcy, Anglicy zajęli 
się gwałtownie Krymem, wpłynęli do portu se- 
bastopolskiego, wysadzili tam na ląd — jak 
głoszę ostatnie depesze — swoje brygady czy 
dywizye. Słowem, nasi przyjaciele tak nam 
gorliw ie pomagają, w zajmowaniu Ukrainy, żc 
obsadzają, te obszary i miejscowości, do których 
Polacy i  sami dotrzećby mogli. Wszystko to 
oczywiście, tylko dla dobra Polski i Ukrainy.

Co do Odesy, sprawa nie jest. wprawdzie w y ­
jaśniona, ale zapewne nic tak dużo już czasu 
upłynie do jej ostatecznego wyk tarowania. Prze 
strzeń 250 kilometrów, która dzieli Wapniarkę 
od Odeay, nie jest nie do przebycia, zwłaszcza, 
że w  Odesis już podobno usadowiły się sprzy­
mierzone w  każdymi razie oddziały ukraińskie. 
Natomiast Krym jeszcze zapewne przez czas 
dłuższy pozostanie poza sferą naszej dosię- 
galności, jednakże to, co się tam dzieje, jest 
rów nie interesujące jak znamienn.

Do niedawna jeszcze Krym byi ostatnim przy­
tułkiem pobitej w całej Rosyi kontrrewolucyi 
rosyjskiej. Arm ią antibolszewicką dowodził 
tam gen. Wrangel, który przed dwoma miesią­
cami objął komendę po rażonym obłędem ge­
nerale Swiaszczowie. Miał on podobno 15 ty­
sięcy tylko żołnierzy, ale mimo to trzymał się 
Bolszewicy zdobyli Perekop, ale z Perekopu, 
fetóry jest tylko przesmykiem łączącym półwy­
sep krymski z kontynentem, do Sebastopola je ­
szcze daleko. Tam rządził gen. Wrangel, na któ­
rym opierali całe swoje ostatnie nadzieje anty- 
bolszewicy rosyjscy w  kraju i zagranicą.

Teraz odrazu nadchodzą dwie sprzeczne, na­
wet bardzo na pozór sprzeczne wiadomości: 
jedna głosi, że armia W rangla poddała się bo’ 
szewikom, że w ięc po jej kapitu lacji czerwoni 
objęli władzę nad Krymem (i zapewne Seba.do- 
polem, faktyczną stolicą półwyspu), druga na­
tomiast powiada, że Sebastopol obsadzili An­
glicy aż dwoma brygadami. Jest i trzecia wiu- 
dcmcść, pośrednio te dwie łącząca — m ianowi­
cie, że warunki kapitula.cyi armii Wrangla 
p :ied bolszewikami przeprowadzali oficerowie 
angielscy, służący w oddziałach antybolszewic-

-------
kich. Ta wiadomość rzuca na sytuacyę pewne 
światło, ale niedostatecznie jasne. Anglicy nic 
chcą wypuścić z rąk tłustego ukraińskiego ką­
ska w  całości — to jest wyraźne. W  tym celu 
obsadzają przedew szystkiem pobrzeża, jako jej 
wyjście na morze. Sebastopol jest kluczem do 
panowania nad morzem Czarnem. Szli oni tam 
zapewne na pomoc Denikinowcom. ale gdy ich 
zastali już pobitych —  jeżeli to prawda — 
sprzym ierzyli się i z tym „dyabłem", jakim  są 
bolszewicy, zwłaszcza, że przecież niema stanu 
wojennego między Anglią a Sowdepią — prze­
ciwnie są stosunki handlowe Oaeeę znowu ..za­
bezpieczają" od strony morza Francuzi, ale 
przed kim: — Anglikami czy Polakami?

Dziwne jest zaprawdę nagłe zainteresowanie 
się mocarstw zachodnich wybrzeżem morza

Czarnego w  chwili olbrzymich zwycięstw poi* 
skich, które zaprowadziły wojska nasze aż 
Kijów.

Gdy „niepodzielna Rosya" rozpada się P0"  
ciosami naszych żołnierzy, gdy bolszewia wy­
syła przeciw nam wszystkie swe siły bojoW® * 
musi osłabić swe oddziały na południu —  An­
glia i Francya zjaw iają się — po łatwe łupy-

Może uda nam się, myślą oni. stworzyć tu h4 
południu dawnej Rosyi nowy Gibraltar, a ^  
każdym razie będziemy mogli wywieźć uio- 
rzem choćby część zapasów ukraińskich. ZM' 
m ijmy więc prędko (e ziemie, zanim stanie utt® 
stopa polska.

Oto — zdaje się —  powód nagłej akcyi a®' 
gielsko-franru«kiej na wybrzeżach morza. Czar­
nego, oto sens ostatnich tam wypadków.

Nasza akcya na Ukrainie
zrealizowaniem olbrzymiego planu gospodarczo-poiitycznego
O połączenie drogą handlową Bałtyku z Morzem Czarnem. — Oroga ta 
musi prowadzić przez Małopolską. — Co sią Niemcom nie udało uda si3 
Po'scf\ — U k r a in a  o 'd  wzglądem zdolności eksportowej czynng, impor- 
lowo itor. . Zadania rządu i handlu polskiego. — Świetna

przyszłość Lwowa.
S ! : s  wiceprezydenta L w o w a  dr. Schieichera.

(A n k ie t " „flotica Krakowskiego-'.
Kraków, "VI maja. I arleryi ruchu handlowego Polski ze w-schodeffl-

Nawal materyalu aktualnego zmusił 
redaikcye „Gońca" do chwilowego przeć 
wainia ankiety w kwesty i gospodar­
czych widoków naszej wyprawy na U- 
krainę. W  posiadaniu l-edakcyi znaj­
duje się jednakowoż kilka nader inte­
resujących odpowiedzi, z których część 
oparta jest już nietylko na przypusz­
czeniach, ale na realnem doświadcze­
niu ostatnich tygodni. Odpowiedtzi te 
podamy w kilku najbliższych nume­
rach naszego pisma.
W  dniu dzisiejszym zamieszczamy 

głos wiceprezydenta miasta, Lwowa 
dra Filipa Bohleichara, który nader 

intersująco omawia perspektywy i mo­
żliwości gospodiauczo-frolityczne wyła­
niające s ię  z ostatniej nasizei akcyi 
militarnej. To też pomimo tego. że dr 
Schleichor zastanawia się nad sprawą 
ze szczególnym uwzględnieniem przy­

szłośc i L wowie., uwagi jego posiadają 
ogólne znaczenie. Red.

i Zwycięski pochód wojsk polskich na wschód 
ma dla państwa p o ls k ie j  a w szczególności dla 
Lwowa, pod względem handlowo gospodarczym 

i duże znaczenie. Przyszłość Lwowa leży

J. BRUNO-RUBY.

Ten, który zwyciężył śmierć.
(z francuskiego tłomaozyła J M.)

Usiłował wznieść swą duszę gdzieś w prze- 
strzenio gwiezdne ku Stwórcy, tęmu władcy 
światów, wsizechw-iecznemu motorowi życia, w 
którego w ierzył głęboko... A le dusza jego przy­
kutą była do materyi, ociężała, przygniatającą 
grozą... Pewność nieuniknionego lo.su. myśl o 
tak krótkim już pobycie na tej ziemi tak pięk­
nej —  wstrząsnęła nim gwałtownie..,

Wtem, niby smuga ognista przypomnienie 
uroczego zjawiska na pontonie wniknęło mu 
do serca. Ta piękna twarz była świeżą jak w io­
sna, to słodkie dziecko rozkwitało dopiero do 
życia a on Justus starzeje się i umrzeć ma nie­
zadługo...

Zamyślił się nad postępami cyw ilizacji osta­
tnich wieków... Obecnie, państwo, jako właści­
ciel wszystkich ziem uprawnych i wszystkich 
budynków zaspokajało całokształt potrzeb ma- 
teryalnych ludzkości. Rolnicy i budowniczy 
stali się_ funkeyonaryuszami państwa, wszyscy 
pracownicy mieszkali w  domach państwowych, 
podlegających ścisłej kontroli hygienicznej. 
Dzięki dostarczaniu żywności taniej i w naj­
lepszym gatunku przez wzorowo zorganizowa­
ne kooperatywy, dzięki usunięciu alkoholu, u- 
normowaniu w arunków pracy i dzięki surowo­
ści obyczajów ludzie zwyciężyli, rzeeby można, 
chorobę, odsuwając na dalszy teim in starość i 
śmierć.

W  JEGO UHANDLOW IENIU.
Położenie geograficzne predestynuje Lw ów  do 

scentralizowania handlu transitowego między 
iwBchodem a zachodem, do stanowienia głównej

Myśl połączaniia Zachodu ze Wschodem a 
szczególności Bałtyku z Czarnem .Morzem przy.' 
śrr.dccaha oclctafwua Niemcom, ocizywiiście w l®* 
teresip ronwoju handlu niemieckiego.

EKSPANZYW NA POLITYKA HANDLOWA  
NIEMIEC.

Chęć ustanowienia handlu niemieckiego &■ 
Wschodzie i zyskanie tam rynków zbytu dl* 
swego przemysłu, była edną z głównych pr£H‘ 
czyn wybuchu wojny światowej. Po ziatwarc#1 
trak tatu brzeskiego sądzili Niemcy, że zamierali 
uda, ich bliskie są zrealizowania. L in ia Gdańó* 
Odessa, przybierała: konkretne kształty. Zawal­
cie traktaty gospodarczo-handlowego z rządep- 
Stkoiopadiskiego w  K ijow ie fwt r. 1918 um ożliw i 
mftalo Niemcom eksploatacyę surowców i  p*®- 
duktowi rolnych Ukrainy.

Próby poprawiadzenśa lin ii handlowej droSb 
morską z pominięciem Małopolski, wówczas &  
nie udały Z konieczności, aczkolwiek uiecb®' 
tnie, wyznaczyć musieli Niemcy dla handlu ^  
go jedymie

U N IE  LĄDOWA VIA MAŁOPOLSKA

z tem, że Lwów stanewdć miał piu-nikt cen tra^  
dla ruchu transito handlowego. W e Lwd**® 
urządzali Niemcy z początkiem roku 191S 
stiwawe biuro dla kontroli i rozdziału to w a f^  
wydobytych z U-kraiimy. Tu urządzili punkt zb&*

■

Chrystyanizm. który powrócił do swej p ie r  
wotnej czystości, został prawie powszechnie 
przyjęty... Państwo i leligia , wsparte na pod­
stawach miłości i współczucia, tworzyły jedną 
niepodzielną całość... Ludzie, żyjąc w tym do­
skonałym ustroju społecznym, dziw ili *ję, że 
zło mogło to k długo panować nad świr tein...

Niestety!... zdobyli olbrzymią wiedzę, abso­
lutną pogodę, zdrowie — ale nie pozbyli się 
dziedzictwa Adama... —  nic zwyciężyli śmier­
ci!... Trzeba było dopiero buntownika, szaleńca 
jak ten cjoktór Cain Jmias. aby utrzymv\vać, 
że podobna rzecz jest możliwą.

Justus. Topaze dwa razy w życiu spotkał tego 
Caina Judasa. Człowiek ten twierdzi, że nra lat 
trzydzieści, ale robił wrażenie młodzieńca w 
rozkwicie wiosny życia. Piękny był, ale jakąś 
pięknością okrutną, fascynującą, budzącą po­
dziw i trwogę zarazem.

— Dlaczego on się zjawił, aby nas postawie 
oko w oko z naszem sin u triem, nieubłagarrom 
przeznaczeniem aby zbudzić w  nas pragnienia, 
wyzwolenia sic od przedwiecznych wyroków... 
Boże!... dlaczego pozwoliłeś nm urodzić się i 
żyć i  niepokoić tak nasze dusze! — dumał To­
paze.

Słońce zanurzyło się już teraz w falującem 
morzu, błękitny ziruok przeniknął całą przy­
rodę...

Justus Topaze spostrzegł nagle, że nie jest 
sam... O kilka kroków od niego bawiło się dzie­
cko napół-nagle w  swem żółtem pepluni.

Czerpało ono malcm wiaderkiem w'odę i na- 
iew-ało ją  do stojącej opodal beczułki.

—  Co robisz, mały? — zapytał Justus.
Dziecko potrząsnęło główką i spojrzało w

głab swej beczułki.

— Chciałem przenieść całe morze do mojrf^ 
ogrodu, ale to tak trudno.,.

Mały westchnął:
-- Już późno!... oędą się na ninje gniewali, 

tej eaincj chw ili z poza żywopłotu k ak tu so^  
go dał się słyszeć głos kobiecy:

—  Lampi!... Lampi!...
-- O! nie mówiłem:... Wołają mnie'... W** 

Bianko, idę!...
— Kto to jes: Biantea? —  zapytał niacliiń 

nie Justus.
Mały zdziwił się: «
— Jakto nie wiesz? to moja siostra!.,. A ^  , 

ojciec nazywa się Mateusz Gristal i bada 
zdy... Jego obserwatoryum znajduje siv Zt 
Francyi!... A le to taki zimny k ra j.. za * ia5 
dla mamy, więc wynajęliśmy tu-laj iiom, 4 ( 
zimie przenosimy się do Sahary... To pi?* 
miasto... tyle tam kwiatów i tak wesoło...

—  A  twoja siostra Bianka? . t
— Ona się nie lubi bawić!... Bianka

tem. żeby iść do klasztoru i dużo. dużo się ^  
dlić...

Głos świeży i czysty ?awoiał znowu:
— Lampi!... Lampi!...
—  Idę już!... — już!... już!...
Ale malec nie mógł oprzeć się chęci san1! 

nia raz jeszcze swego w iadeika w tał i
W ięc ta, która go szukała, nadbiegła- 

to młoda dziewczy na ubrana biało i po',v*— 
nie... Włosy miała koloi-u luu n a je ży *^  
bladoniebieskie oczy i malutkie usla 
do .pączka różowej róży.

Płomień nag-ły ogarnął Justusa, zam gliiy^ f' 
się oczy... poznał zjawisko z hłękiłnemi ^  
cłłami.

{Ciąg dalszy nast*15'
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■*y dla tychże towiarów 1 stąd dyrygowali je w 
tózniaite punkty Rzeszy Niemieckiej.
. W przeciągu kilko miesięcy, od maja do paź- 
dziemika 1918, wyprowadzili N iemcy z Ukrainy 
kilkanaście tysięcy wagonów zboża tysiące wa- 
Fonów cukru, tysiące wagonów bydła, i znaczne 
■Wości surowców — z drugiej zaś strony zasypali 
^krainę setkami tysięcy ton swoich produktów, 
Jak maszyn rolniczych, iwjyrohów tekstylnych. 
Wyrobów ze szklą, porcelany itd- Utworzony 
'Przez nich
Ka r t e l  n a j p o w a ż n ie j s z y c h  f ir m  n i e ­

m ie c k ic h

dtóałatiący pod ścisłą kontrolą rządu, ujął w swe 
‘■ęc-ą nietylko wydobycjie ustalonych traktatem 
handlowe gospodarczym produktów, ale i spra- 
^  dkispor u towarowi na wschód. Kupcy nie- 
toieccy wysyłali swoich zastępców nia Ukrainę, 
k o rz y li tam swoje filie i ekspozytury — zdawa- 
1° się, że pctcafM istotnie zawładnąć bogactwa­
mi Ukrainy ii na. trrwałe się tam usadowić. Po- 
From Niemców zniweczył za jednym zamachem 
^’szą sikie icli zwierzenia, wstrzymał ich pocnóct 
ktnaiowo-goSj odarczy na wschód.
. Obecnie rząd nasz i arm ia naszja przystępują 
do s tworze nia lin ii nan triów ej, Łączącej Balłtyk 
v- marżom Gziamem, dążenia te są na najlepszej 
drodze połączenia Ziaobodu ze Wschodem — 
rzecz naturalna w interesie wyłącznie handlu 
italskiego.

My ś l  k u l t y w o w a n a  o d d a w n a  p r ł e z  
Nie m c ó w  r e a l iz u j e  o b e c n ie  p o l s k a

interesie swojej racyi staniu. Zwycięski po- 
®hód naszych wojsk roztacza przed nami szero­
k i horyzont na. polu handlowo ogspodarczem.

zyskać stworzoną przez oręż polski naldzwy- 
c®ajnie korzystną dla han dlu poiskfego kon.jun- 
kturę gospodarczą jest rzeczą naszych władz 
łtąd owych.

Nie zuamy bliżej obecnego stanu goispodaccze- 
<?o i rolniczego na Ukrainie — nie możemy tedy 
'w tej chwila operować ścisłemi cyframi. Powta- 
Pfca ^ 'e jedniak jota wr jotę to samo, co, było w 
Joku 1918, w  chwili zawładnięcia! Ukrainy przez 
Niemców. Wówczas twierdzono, że bolszewicy 
^ iiszczyli kraj cały, że łany leżą odłogiem, że 
®Palono zapasy zboża, zniszczono cukrownie, że 
iM ijcm słowem Ukraina przedstav\ La obraz zu- 
Pcłnf j ruiny. A mimo to fiakta późniejsze otka- 

n iepr awdziwoś ć, a eon aj mniej przesadę w  
lych przypuszczeniach.

Sądzę, że i  obecna sytuacya gospodarcza nie 
przedstawia się tak tragicznie, jakby się to aa 
Pozór wydawało.

UKBAINA JEST KRAJ SM TAK BOuATYM
^  ^iemiopliody i inne produkty, iż mimo wielkie 
piszczenia przedstawia ona organizm pod wzglę 

zdolności eksportowej czynny, a  imporlo- 
nader korzystny. Wszystko zależy od na- 

P^yttego zorganizowania liimpiort.u i  eksportu.
kontrolą rządu powstać winna organizacya 

. ielkich firm lianalowych polskich, których za- 
^®D em byłoby ujęcie i . przeprowadzenie całej 
p c y i  imporicw o eksportowej. Ustaliu należy li- 

towarów, które możemy i pow innismy z U- 
fa/iny wydobyć i na Ukrainę wysyłać.
Akcya handlowa dzika, prowadzona bez nn- 

r^ytego przygotowania, bez kontroli rządu i 
osoby niepowołane, wyrządzi n;aan więcej 

ry^dy , aniżeli przymiesie pożptku. Pod tym 
dem czekają rząd marsz i kupiec two nasze 

erokie zadania. Akcyę całą 
U jAć POW INIEN RZĄD W  SWOJE RRCE 
be?.epnov\adz ić jedyntie za pośrednictwem mąt* 

tógalniego handlu. Nawiązanie stosunków 
jod łow ych , usadowienie się handlu polskiego 
ż  "schodzie, siew orzenie warunków' haindlu 
l^ ^ ita w e g o  mjedzy Zachodem a 'Wlschodem 
jj^Zieaniach polskich, poprowadzenie unii koie- 

'o-hatndlowych przez obszary polskie — oto

Wyprawa kijowska.
Gen. Rydz-Śmigły o

Warszawa, 22 maja- 
Gon. P,vdz-Śmigiv, zdobywca Kijowa udzielił 

jednemu z współpracowników „Dziennika po­
wszechnego' garść interesujących szczegółów z 
akcyi, która poprzedził?. e:dobyiqie Kijowa,

—  Początkowym zadaniem trzeciej armii — 
zaczął generał — było dojście na linię Żytomie. y 
rza i rzeki Telerewa. Chodziło o to, aby w ten 1 
sposób, po osiągnięciu węzła kolejowego Koro- j 
stemies następnie węzła drogowego Żytomierza^
ROZBIĆ 12 ARMTE SOWIECKĄ I DOPROWA­

DZIĆ DO ODŁĄCZENIA JEJ OD ARMII 14,
operującej na południu. Dalszą konsekwencją 
tego zadania miało być oczyszczenie z nieprzy­
jaciela frontu na długiej przestnznei, oraz otwar 
cle drogi do Kijowa: Cale to zadanie miało być

kampanii kijowskiej.
REZULTATEM TEJ AKCYI BYŁO ZDOBYCIE 
MIASTA ORAZ ROZEICIE OBRONNYCH OD­

DZIAŁÓW.
Róvrnoc7< nie planowo i nomyślnie rozwijała 
się akcją bojowa nw północy i południa. Na pół­
nocy mianowicie zdążała sizj bko grapa kawale­
ryjska na Korcsiyaow, doprowatkając ostaterz- 

] nie do opanowania 1 ind i Teterewa, niezależnie 
j od tego rozwijały sw l skeye: brygada 7ej dywi- 
j zyi na Radomyśl oraz grupa pułkownika Ryba- 
1 Ka, która atakowała Korosteń i mosty na fete- 

rewie na, linii Korosteń--Kijów. Na prawem 
skrzy dle pracowała bardzo intenzyroiiie druga 
brygada 7 ej dyw izji. Wszystkie oddziały w y­
wiązały się na czas i należycie z wiożonvcb na

wa cjągciął dalej generał —  i odpowiedniem 
przegimpowaniu wojsk rozpoczęła się dalsza ak-

nie zadań. Przy minimalnych wprost stratach
przeprowadzone w  ścisłej łąctznośoi z armią 2-gą j 1 Żytomierz i linię Teterewa.
która operowała k ’ <’run.tou na Koziatyn i o ch ylonym  odpoczynku na linii Tetere
Berdyczów'.

Akcya armii 3-ciej w s/czegolnośoi poiegata. 
na szybkość: uderzenia; chodziło o to, by w jak 
najkrótszym czasie opanować niespodziewanie 
Żytom-erz, nie pozwalając nieprzyjacielowi na 
zajęcie przygotowanych lamii Obronnych, znaj- Vl(L nrzegraną 
dujących się na zachód od Żytomierza- Do prze- 
pro adzeruia tego musiał być "wykorzystany mo­
ment niespodzianki, polegający na szybkich 
marszach i zaskoczeniu meprzyjacela. Z tego 
powodu część mojej grupy, po rozbiciu pierw­
szej zasłony nieprzyjacielskiej, stojącej na 
wschód od Zwiahla, została przewieziona na 
automobilach cię taro «ych wr kieańjnku na 
wschód od Żytomierza, podczas gdy równocze­
śnie diatga kolumna atakujący zdążała
n i e z w y k l e  s z y b k il i  m a r s z e m  w z d ł u ż  

SZOSY ZW IAHEL—ŻYTOMIERZ.
Nieprzyjaciel nie sta.wiiał nigdzie silniejszego o. 
poiu, leez ustępował na caełj linia, zatrzymując 
się dopiero przed samym Żytomierzem.

Zaatakowanie Żytomierza nie nastąpiło od 
stańmy zachodniej, jak się tego spodziewał nie­
przyjaciel, l°5z od strony wschodniej Na tera 
właśnie polegał cały manewr niespodzianki, do 
tego użyto owych 50 automobilów, ażeby przy 
ich j  omooy
ODDZIAŁY NAtSZE OBESZŁY ŻYTOMIERZ 

OD WSCHODU.
Nieprzyjaciiel został w^ęty we dwa ognie; naj­

pierw rozpoczęła aitak kolumna w-achodnia, no- 
ozem szybko zaatakotwiała Żytomierz kolumna 
druga, opem jąca równoległe do szosy.

cya, celem osiągnięcia Kijewa.
SAMO ZDOBYCIE MIASTA POSZŁO ŁATWO.

Bolszewicy, uważając tym razem kampanię 
wycofali się z Kijowe prawie bez 

boju, z tem atoli postanowieniem, że w  chwili 
zorganizowania z powrotem swoich oddziałów7, 
przejdą mosty na Dnieprze i odbiorą miastu z 
rąk polskich, komcepcya taks była nawet mo­
żliwa, oba bowiem mosty na Dnieprze znajdo- 
wialy się jeszcze w lęku nicpa-zyjaiciela. O tej 
ewentualności pomyślel-śmy jednak wczesiucj 
i dlatego, zaraz następnej nocy zarządziłem sil­
ny atak na oba mojfy. Atak powiódł się znako­
mici a  Mosty zostały zdobyte wstępnym bojem, 
oddziały przeszły na wschodni brzeg Dniepru, 
tworząc odrazu na tym brzegu silne przedmo. 
ście. Tego absolutnie nie spodziewał się nieprzy­
jaciel. Pi zejście nas-zych wojsk na drugi brzeg 
Dniepiu było dla bolszewików poważną klęską. 
L in ia Dnierpu bowiem, jako taka, dopóki Poda- 
cjr znajdoweli się na jednym brzegu tej rzeki, 
stanowiła dla arm ii sowieckiej doskonałą, natu­
ralną linię obronną, utrata zaś mostów i  przej­
ście oudziaiów na lewj7 brzeg nie tylko, że nmo- 
żliwia Polakom ewentualną dalszą ofenzywą, 
leci także otruć nia samym bolszewikom wyko­
nanie jakiegokolwiek kontTOfenzywnego kroku. 
Z chwilą bowiem rozpoczęcia ofetnzywy musieli­
by Lol#: ?wicy forsowt ć mosty i zdob j^ać silne 
przyczółki- to zaś jest w' chwili obecnej zada­
niem bardoz tandnem.

i'.1 a „wojną świętą" z Polską.
Prowokacyjny występ Radka.—Maksym Gorkij błogosławi „armię czerwonęM.

3

Mińsk, *sv maju. 
„Prawdy* moskiewiska z dnia 12 maja druku­

je  artykuł Kaa’oia Radka o „chrakteaae v\ojny 
z Polską.'1 W  artykule tym Radek dowoazi, „iż
wojnę z bolszewikan.j nie prowadzi proletaryal 
i  v łosciaństwo polskie, nie naród polski, lecz 
polscy panowie i szlachta. Radek dooaje: „my 
nie tylko nie prowadzimy wojny z całym naan- 
dem połśkim, nie tylko ?olidarj7zujemy się u

okructeńKtw. Lecz nie za błędy i okrucieństwa 
was nienawidzę- Nienawidzą w a» za to tylko, że 
burzy u e s+ary burżaizyjny usta oj państwowy 1 
dążycie do stworzenia nowego życia. Tofwarzy- 
S/.e! j>a nienaeidzę wojny, jeżeli mnie jednak 
zhwytnja za gardło, oędę się bronił do oBtatnUej 
kropli krwi Polscy pa.nowie, me nadząc na Wszy 
stkie v, ysllki republiki sowieckiej w; kdterufhku 
zakofizcenia sprawy7 na. droojze pokojowej, narzu

zupełności z polską klasą robotniczą, której o- j ceją nam wojnę, chwytają nas m. gardło- Niie- 
gromnie się przysłużymj7, rozbijając doszczętnie cliaii wiec bedzie woinai! Nieciiai bediziA itndka! 
polską białą gWardyę. ale apelujemy do sołidar-

naszego rządu i handlu polskiego, 
tej

| °W  ODEGRAĆ MUSI ROLE PIERWS  
^  RZEDNĄ,

tńocy swego geograficznego położenia,, i a-
? nrx-Piqł7ilpuu>i AJinl rv/vtp.przeszłości histofr^cznej. Nialcżyte, 

Dr t ó f^ n e  wyzyskanie konjunktury handlowej 
o^ju^hóth wyżej wskaizianych rozwiązać może 

problem przyszłości] Lwów,a, juko śa*o<do- 
ą u ,a handlu Iransitoungo między Zachodem 
K ^ h ó d e m .

 ̂ f  f  f  r y y y f

M.ub bocianów
Ą li * * ń

ności polsKcgo proletarytau, dowodzimy, .z w 
jego interesach jest pomódz nam swym powsta­
niem na tyłach anrni j>olskiej i  zniszczyć ją- 
Rosj7a sowiecka, zapewnia w dalszym ciągu Ra­
dek. broni nie tylko zdobyczy rewolucyi rosyj­
skiej, jest również słupem w 'sochśwlatowej re­
w oluc ji. Dla prołetaryatu polskiego jest rzeczą 
ważną, aby miał za sąsiadkę Rosyę sowiecką w 
chwili swego powistaniia''.

!* Dając nieproszone rady Radek zaprasza robo­
tników polskich do 3-ej międzynarodówki i  nie 

 ̂wiaka się przed całym szeregiem proiwokajcyi. 
Drugim wj^stępem godnym zanocowania jest

■ mowa Gorkija. Błogosławiąc na łron^ polski 300
■ piotrogrodzkich komunistów: którzy dali się 
• w7r‘,ąć na lep zwodniczych inaseł komunistycz­

nych. znany pisar? rasj7js'kii znajdujący się obe­
cni? w  obozie bolsezwckfm "wygłosił mowę, w

‘ której powiedział między i. nem1 co następuje: 
Uderzenie za udeizeniem sypie się na wasze 

głowy. Za coY tylko za to, że chcecie przebudo­
wać życie na now ych zasadach. Istnieje zdanie, 
że w swem nddownictiwie robicie błędy, żo w 

t swej walce docliodizicie czasami do zbytecznych

cliaj więc będzie wojnai! Niecuiaj będzie wiaLka!

Kłamstwa bolszewickie.
Wszystkie pism a bolszewickie w  ttiej liczbie 

„Prawda i Izw iestja" drukują cały azeneg 
kłamstw o znęc-aihiu sdą Polaków nad jeńcami- 
czerwoni^-Rrdr.istainj. W  sprawie tej Trockf 
v'ydał nawret specyalny rozkaz Nr. 217, da-toiwa 
ny 10 maja w  Homlu.

Podwójna program.
BIEDNI BOGACZE
dramat w 4 aktach, osnuty na tle powieści M. 

JOCKAY’A  —  ponadto

OSSI OSWALDA
wystąpi w swej znakomitej komedyi

Nie chcę być mężczyzną
w yś w ie tla  d ziś

Itau J lis r lini iw. Jana L fi.
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Uważają oni sekwestr za szkodliwy i niemożliwy do przeprowadzenia. — 
„Należy szukać na razie drogi pośredniej pomiędzy sekwestrem a wolnym 

handlem".
Wytriatf „ fc o lic a  Krakowskiego^ *  posłem Józefem  Rącxkowskim

Kraków, 23 maja. 
Dyskusya aprowizacyjua touzy się 

dziś w  całej pełni. Czy należy p rzep ro ­
wadzić sekwestr? — czy sekw estr ten 
można wiogóle przeprowadzić? — oto 
pyttaniia., poruszające opinię publiczną, 

pean ie, które niewątpliwie będą żywo 
przedyskutowane na posiedzeniach Sej 
mu ustaw odaw czego- 

Nasze stanowisk/) w tej m ierze okre­
śliliśmy już dwukrotnie- Godzimy się, 

—  pomimo pewnych wątpliwości — na 
sekwestr ziemiopłodów, zadamy tylko 
aby byl przeprowadzony sprawnie, 
konsekwentnie, tudzież by producen­
tom pozostawiono ilość zboża  po trzebn a  
im dla właanego użytku konsumcyj- 
npyo i gospodarczego; uważamy w ę ­
szcie za konieczne przyznanie im cen 
odpowiadających istotnym warunkom 
R ospodarczym . Tylko w ten sposób 

przeprowadzony sekwestr ma szanse 
istotnego powodzenia, a tern samem 
może d la  ogółu przynieść realne ko­
rzyści.

Wczoraj podaliśmy Rłus wybitnego 
przemysłowca, oświadczającego się za 
sekwestrem. Uważając jednak, że w 
tak ważnej sprawne należy wysłuchać 
wszystkich głosów, zwróciliśmy się tak­
że do poeta Józefa Raczkowskiego, wy 
bitnego przedstawiciela „Piastowców“ 
a więc grupy opozycyjnej w 
do przedłożenia rządowego, z prośba o 
wypowiedzenie swego sadu Poniżej 
zamieszczamy rozmowę wysłannika na­
szej redakcyi (J- Mig.) z posłem Racz­
kowskim-

—  Jakie jest w  chw ili obecnej stanowisko 
stronnictwa, które pan reprezentuje, odnośnie 
do przedłożenia rzędowego w  sprawie sekwe- 
stru?

— Będziemy zw<alcz»ć projekt 9ekwestru bez­
względnie, jako — zdaniem niaszem — wręcz 
sakodlirwy dla niaiszej gospodarki. Sekwestr ob­
niża u rolników chęć do pracy, sprzyja sprytnej 
spekulacji i  w rezultacie powoduje najgorszy 
„paaetk". Typowym tego przykładem jest spra­
wia ziemniaków. W  jesieni ubiegłego roku ziem­
niaki nie dochodziły dio 200 koron za sto k ilo; 
skono w zimie nałożono sekwestr — skoczyły 
odrazu na 900 koaon za cetnar. Rząd, sekwestru 
jęc płody rolnicze, winien noLnikom daiwa<i ja­
ko kompensatę skóry, sukno, płótno i t. p. po 
cenach maksymalnych, a, doświadczenia w yka­
zały, że się z tego zadania nie wywiązuje. Zre­
sztą sekwestr rządowy jest nie do przeprowa­
dzenia, Rząd masz nie rozporządza potrzebnym 
do tego aparatem... Raz już trzeba zerwać z sy­

stemem seikw estru, który doszczętnie się skom­
promitował... Wszak widziany we wszystkich 
dziedzinach życia ekonomicznego ir-awrót do go­
spodarki normalnej. Tylko w rolnictw ie usiłuje 
się sztucznie -podtrzymać upaństwowienie, a 
fakta świadczą, że życie nie da się dłużej du­
sić w' więzach nakazów i rozporządzeń.

—  Czy jednak jest tak raptowne przejście do 
handlu wolnego zbożem wskazane i czy ,niie by­
łoby zbytuiem ryzykiem?

— Handel w<Hny jest właściwym celem gospo­
darczym, do którego dążymy i  prawdopodobnie 
w  przyszłym roku będzie doń można w  całej 
rozciągłości powrócić. Tymczasem trzeba zna­
leźć drogę pośrednią do wolnego handle. — 
W  „Piaśc e “ kilkakrotnie poruszano tę aprawę, 
podając sposób przejścia do wrolnego hetndlu.

— Jakże sdę przedstowią w ogólnych zarysach 
ten projekt?

— Oto tak: Państwo obejmuje aprowizacyę 
armii, fnakeyonarynozy państwowych, górni­
ków, centrów przemysłowych, wydzielając tym 
aprowizowtmym przez siebie kiategoryom nile 
jak dotychczas, śmiesznie maile racye ,,głodo 
we“ , ale ilości istotnie wystarczające do wyży­
cia. Tb odciążyłoby w  znacznej mierze rynek 
targowy i um ożiw iłoby wolny irandel po uiniar

; kowanych cenach, 
dawców"  ̂ ^  ^atem państwo musiałoby zająć pewien
stosunku I kontyngent płodów rolniczych?

— Tak jest. Naznaczywszy wszelako ceny, od­
powiadające istotnym a tak wielkim obecnie 
kosztom produkcji. Powtarzam raz jeszcze, że 
to tylko przejście do wolnego handlu, który u- 
waaam za jodynie właściwą formę gospodarki1. 
Pomysł sekweatru zrodził się pod presyą socyar 
listów4 i to pod prresyą natury nie tyle goepo- 
dtarczej, ile jx>ti!itycznej.

— N ie obawia, się pan w ięc stanowczo, aby 
wolny handel zlemiopłoclatmi w chw ili obecnej 
spowodował korn pi itkateye w  aprowyzowainiu, — 
szczególnie zaś w apnotwizowa/niiu miast?

— Ani trochę. Przeciwnie, sądzę, że tylko tą 
metodą da się usunąć braki aprowizacyi. Wolna 
konkurencja — to czynnik najpewniejszy. ZwŁa 
szcza, że w  tym roku urodzaje zapowiadają się 
prześlicznie. Kryzys przetrwaliśmy szczęśliwe, 
co w znacznej mierze jest zasługą ni n iderotwa 
aprowizacyi, min. Śliwińskiego, a obecnie ma­
my przed sobą perspektywę pięknych i  wczes­
nych żniw*. Zważywszy jeszcze możliwość im ­
portu z Ukrainy — twierdzimy, że sekwestr nie 
tylleo nie jest koniecznym, ale szkodliwym. Jak 
już powiedziałem, Stroran/ictrwo ludowe zwalczać 
go będzie zasadniczo j bezwzględnie.

Czeskie oszczerstwa i denuncyacye przeciw Polsce.
„Gazette de Prague" francuski organ naszych „pobratymców". — Musimy 

rozDOcząć prasową akcyę uświadamiającą zagranicą.
(Korespourłeneya własna , fłotica Krakowskiego').

Praga, w maju.
Czy to pozazdrościwszy Warszawie zaszczytu 

wydawania „Journal de Pologne", czy też po- 
prostu w chęci posiadania własnego organu 
„św iatowego", a przynajmniej europejskiego, 
zaczęli Czesi pized paru tygodniami wydawać 
tu p i9mo w języku francuskim „Gazette de Pra­
gnę". Pismo to posiada wybitny charakter pro- 
pagandystyczny: na czele każdego numeru 
znajduje się s-lala klisza z mapką „w ielkich 
Czech**, obok cyfry o ich powierzchni i zaiud- 
nicniu (142.500 kim. kwadT. i 13,811,000) miesz­
kańców) oczywiście z włączeniem z góry do 
nich Śląska. Drukowane w „Gazette de Prague*' 
artykuły mają zaś jako cel systematyczne in­
formowanie zagranicy o stosunkach i rzeczach 
czeskich, w specyalnem oświetleniu, a niemniej 
też „informowania* o — sąsiadach czeskich. To 
ostatnie, uprawia nowy organ ze szczegóinom 
zamiłowaniem w łatwo zrozumiałym celu.

„Gazette de Prague" w tych kilku numerach 
już zdołała omówić Węgrów i Niemców, dalej 
„porównawczo" położenie żydów w Polsce i w 
Cz.chach itd. Obecnie, w ostatnim numerze, 
któiy wyszedł, gdy piszę te słowa, „Gazette de 
Prague" zabiera się znowu do Polaków już w 
sposób gruntowny we wstępnym artykule p. t.£

„Nasze stosunki z Polokam i".
Artykuł ten zaczyna rzecz niemal „ab ovo", 

wskazując, że niema] w zaraniu swoich pań­
stwowych dziejów' Polacy, razem z Czechami 
walczyli wspólnie przeciwko Niomcom, że Cze­
si, z samym Ziżką na czele, pomagali Polakom 
w w ielkiej bitwie z krzyżakami. „Niestety —  
m ówi melancholijnie „Gazette de Prague" — 
historya jest nauczycielką, której nauki są 
rzadko słuchane zarowno przez ludzi jak przez 
narody". Polacy sprzeniewierzyli się tym tra- 
dycyom, aczkolwiek sąsiedztwo Niem ców kaza­
łoby obu narodom połączyć swe siły dla obro­
ny przed wspólnym wrogiem. Natomiast Czesi 
w stosunku do Polaków nigdy nie zapominali 
o braterstwie slowiańskiem (?). Od powstania 
1863 r. naród czeski opowiadał się po stronic 
Polaków (?), nie bacząc na wielkie nadzieje, 
jakie pokłada! w Rosyi, gdy Polacy w parla­
mencie austryackini szli z Madjarcmi i  Niem­
cami przeciwko Czechom (?). Ale to są dopiero 
.grzechy przeszłości" Polaków. Teraźniejszość 
jest nic- lepsza. Przychodzi kwesty a Śląska cie­
szyńskiego: Polacy zapominają (?) o niebzyic- 
czcństwie pangermanizmu i łączą się znowu z 
Madziarami przeciwko Czechom, wykazując 
skłonność do polityki przemocy. C iż stąd, że

K)JT YVUjuy  ̂v. ;ai UW trj, i iias&t u s m ,
charakterze przywódcy socjalistów  polskich 
parlamencie austryackim miał przyjaźń ol® 
proletaryatu wszystkich narodowości, tylko ni® 
dla czeskiego."

Dlaczegóż to tak się dzieje, dlaczego Czesi, 
którzy pozyskali sympatye całego świata (•'•). 
tylko sympatyi Polaków pozyskać nie mogą- 

Tu „Gazette de Prague" przechodzi do przy-' 
czyn „zasadniczych". To nic sprawa Śląska jest 
źródłem zła — oświadcza —  przyczyny 1®** 
głębiej, tkwią one w zasadniczych różnic*®!* 
charakteru i nmysłowości obu narodów.

Przedewszystkiem gdy Czesi i ich braci* 
Słowacy (tak!) byli od czasu wojen husyckieb 
wrogami kościoła katolickiego, to Polacy prze­
ciwnie są najbardziej katolickim narodem, j*'1 
ki jest na świecie. Rzym jest ich protektorem* 
występującym na ich korzyść wobec całego 
świata.

To jest oczywiście adresowane do rządzących  
radykalnych kół francuskich, aby Je zniechęci 
do Polaków Jako „obskurantów klerykalnycb"-
Nie potrzebujemy się ani wstydzić katolicktr 
ści naszego ludu, ani dówodzić gwałtownie, i® 
nie przeszkadza to dostatecznej wolnomyślno-1 
ści panującej w Polsce —  ale to nas uczy, je!*- 
się „agitu je" zagranicą.

Druga różnica między obu narodami i  drugi® 
wypływające z niej oskarżenie przeciw Pola­
kom — „to — wedle „Gazette" —  arystokr*" 
tyzm“ Polaków. Czesi byli i ani na chwilę by  ̂
nie przestaii narodem głęboko demokratyes* 
nym —  czyż nie utracili całej swojej arysto* 
kracyi w bitwie pod Białą Górą? — PolacJ 
przeciwnie zawsze farytowali arystokracy?* 
która i teraz zajmuje naczelne miejsce w  tyiń 
narodzie. To tłomaczy także — czj*tamy dal®i 
—  różne metody tych dwóch narodów w  walc* 
o  niepodległość: Przywódcy narodowi Czechó* 
przygotowali wyzwolenie s<wego narodu, uczfl^ 
go i oświecając; Polacy przeciwnie, prowai*® 
ni przez swą arystokracyę, oryentującą się i?  
Rzymowi, zawsze prowadzili politykę „dwó®1 
stoików (?). Paktowali z W ęgram i i  Niemcami 
gdy ci rządzili monarchią habsburską, stawa^ 
po stronie państw centralnych, dopóki te zd** 
w ały się mieć szanse zwycięstwa, i  dopier®. 
gdy już nie można było mieć wątpliwości & 
do ostatecznego wyniku wojny, opowiedzieli si< 
już po stronie koalicyi.

Tu Jest Już oskarżenie trzecie przeciwko P0*1 
lakom. Ale ponieważ i to wydaje się być nied®* 
statecznem — zwłaszcza, że wszyscy wiedzą, ^  
Austrya znów nie miała tak w ielkiego powod® 
do wyrzekania na wierność olbrzymiej w U ^  
Mości swoich Czechów — konstruuje „Gazct^ 
de Prague" jeszcze czwarte i —  „najstraszniej' 
sze“. Oto — obok arystokraty zmu Polska cho*®' 
Ja, wedle niej, na drugą śmiertelną chorobę ^  
bolszewizmu (1 . Nie odsuwanie bowiem 
stokracyi od pracy państwowej w Polsce 
głoby się np. Anglii podobać. W ięc —  Pola-0* 
są arystokratami i bolszewikami jednocześid®' 
Sprzeczność między temi dwoma tw ierdzeń^ 
mi nie zraża organu agitacyjnego czeski®?* 
godzi on je  bardzo misternie. Czesi, ten na*-"" 
tok deonokraitycz-ny, aczkolwiek radykała 
właściwie w Czechach rządzą, nic a nic nie 
czuwa się do bolszewizmu: jakkolwiek podeT
rzewany o idee przewrotowe, ton naród o ś '" ',  
eony, zrównoważony (?) i  spokojny (?), id*' 
pewnie po drodze ew olucji społecznej; 
inaczej — 1 oto ironia dziejów : oni, którzy 
Ją pretensyę, ze są awangardą a n lib o is ze w i^  
są najbardziej bolszewizmem zagrożeni, 
gdzie twlszewizm niema tylu szans do Prg51u 
cia się, co w Polsce, ma tu warunki najb«rd*j_ 
sprzyjające: ciemne, nieoświecone masy W * ’ 
uciskane i prowadzane przez uprzywilejow* 
inniejseość arystokratyczną. Jeżeli Polacy P 
dą dalej po tej drodze, na którą weszli, na 
dze imperyaJŁzmu — to Lenin zatryumfuj® 
Polsce..." (?1?). .

Tern ponurem i grożnern proroctwem. 
wanem oczywiście nie do Polski, lecz do 
dniego „forum oxte.inum“ . kończy swoje "'5 
dy „Gazetie de Prague". ■

Dla nas są one o tyle ważne oraz godne ^  
znaczenia i poznania, że wskazują 
na wainoM problemu należytego zorgan i*^^  
nia naszej akeyi uświadamiającej 
Powinniśmy wiedzieć, co nasi ,.przyj1*-®* to 
słowiańscy i nie słowiańscy o nas piszą- **
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°d<powiadać i temu przeciwdziałać, przez o- 
^Wietlenie rzeczy i wypadków z naszego punk- 

widzenia. Zagranica nas nie zna wcale lub 
*®a bardzo mało, a źle będzie doprawdy, gdy 
ha* poznawać bęazie via Czechy. Tymczasem 
Podobnej akcyi z naszej strony zagranicę, nie­
ciła wcale, lub jest nieudolna. N ie rozwijamy też 
sądnej ekspanzyi w tym kierunku z w łaściwe­
go punktu w yjścia —  z kraju. W  Warszawie 

chodzi dziennik w języku francuskim — 
francuski, Czesi zaczęli wydawać w  Pradze pi- 
*>xno w  języku francuskim, ale czeskie. W  pra- 
8ie zagranicznej wypisuje się o nas niestworzo­
ne rzeczy, informacye bałamutne, których źró­
dła nieraz są takie, jak owa „Gazette de Pra­
wne", a eprotsowanie nie nadchodzi z nikąd. 
Ta rzecz musi być zorganizowana.

^hań
1 w  kontakcie z centralnym związkiem

eckim ; obecnie czjnione są. starania w 
zorganizowania własnego zrzeszenia 

- dzielnicy.

skie gorzelnie były ze względów polity-

W polskim porcie w Gdańsko.
(z )  Korespondent jednego z dzienników war- 

feaiwskich dzieli się z  czytelnikami garścią 
Szczegółów o porcie gdańskim, z których poda- 
łwny najważniejsze. Najważniejszy, rolę w  u- 
bworaemu 1 prowadzeniu naszego portu, który 
oprawia imponujące wTaieme, odgrywają ludzie 
hadzwyczaj dzieJind, energiczni i  pracowticn, któ­
rym port polski zawdzięcza swój rozwój: pp. Ja­
łowiecki, zast. kom. gen. W itold Wańkowicz, 
deL min aprowdzacyi, wiceadmirał Borowski, 
P- Czarnocka i kap. Aramin, reprezentanci kolei. 
Praca w  porcie jest nadzwyczaj wytężona i in- 
*esizywna; każda chwila stracona, jest droga, bo 
ta przetrzymanie statku przez jeden dzień, nie- 
Wyładowania go w  porę, zamagaaynowianie to­
waru na okręcie płaci się po 1 dolarze od tony, 
«t przy olbrzymich rozmiarach statków transa­
tlantyckich wynosi to kolosalne sumy- Jeden z 
łktkich koosów np. Eastem Monn, obejmuje 6700 
ton t. j. za za każdy dzień zwłoki należałoby 
ha ten okręt zapłacić 6.700 dolarów, sumę po 
fcraeł leżeniu na marki — olbrzymią. Pewną 
trudność stanowił szczupłość portu; magazy­
nów- m am y ledwo potowę, drugą zajmują Angli­
cy- Stąd okazuje się konieczność umieszczania 
*»wiarów na każdej wolnej przestrzeni naszego 
•ttrtu. Układa się towary w  olbrzymie piramidy 
IrtBiitukrywene płótnem, co ma tę złą stronę, ż© 
Przy szczupłych siłach strażniczych, któremi 
ha»ze przedstawicielstwo rozporządza, towary 
daurażone są na kradzieże- Transport towarów w  
Cłąib kraju nie może odbywać się małeżycie szyb­
ko- Od niedawna diopieao wprorwiadizono pociągi 
*hrnusowe. Transport odbywa się również Wisłą 

berlinkach, obejmujących 150— 200 ton. O- 
kbczute odpowiednia repartycya i  ziaanagazyno- 
^Bnie towarów, kwiestya umiejętnego powiąaa- 
taóa komuniikacyi Gdańska z Polską, a wreszcie 
1>0®plamowania dostawy zakupów jest już nie- 
*na] w  zupełności pomyślne rozwiązana. Rto- 
••tunki przed niedawnym czasem były bez poró- 
^bunia gorsze; dostaw1 nie zwożono w  porę, 

był formalnie przepełniony okrętami, a nie 
®yło ich gdzie magiaizynować, nie było możli- 
^etn przetransportować olbrzymich ilości towa- 
^  w głąb Polski. Obecnie składy są częściowo 
^ypróżnione, choć posiadają jeszcze w  znacznej 
^°śei mąkę i skórę. Ze transporty już opanow*- 
’a°> to bezsprzeczna zasługa energii d systema- 
^ranoścd pp. Jałowieckiego, Wańkowicza i Bo- 
^^akiego- W  najbliższej przyszłości oparcie się 

> ?*Sze w Gdańsku i to oparcie silną stopą, to tyfl- 
kwestya naszej sprawności i energii.

Polski przemysł porzelniczy.
Kraków, 23 m&jo*. 

*1 * ) Przemysł gorzelni czy przedstawia u nas 
y ^ h żn ą  gałąź przemysłu. Przed wojną było w  
.  ^ '  estwie 190 gorzelni, obecnie znajduje się 

* pośród nich w pełnym mchu. W  b. Gali- 
2^  liczono przed wojną 83 gorzelnie, obecnie 

*n«Jdu]e się w rucha. W  W. Księstwie Po- 
JT̂ - skiem znajdowało się 53 wielkie gorzelnie 

dtieckie i  14 polskich gorzelni, prowadzo- 
j. h na mniejszą skalę. Zwracano tam więcej 
W * 1 na inne gałęzie przemysłu rolnego. Od- 
j j “hemi cyframi z Prus i ze Śląska nie roz- 
^j^ądzam y. Gorzelnie w  Królestwie zorganizo- 

są z centralą w Warszawie, galicyjskie 
t»- swą naczelną organizacyę w  Krakowie.

Kapitał belgijski, a uprzemysłowienie Polski.
Belgia pracuje pełną parą. — Sympaiya dla Polski. — Jak wyobraża 
sobie przemysł belgijski swój udział w podniesieniu przemysłu polskiego?

(O d  nasrego korespottdenfnj
B r tm ia ,  w  maju.

Przyjedhiaffem do Belgii z Włoch, gdzie panu­
jące obecnie stosunki) polityczne, gospodarcze i  
społeczne niezbyt dodatnie wywarły na mnie 
wrażenie. Granice belgijskie przekraczałem z 
pewną obawą, a zarazem z zaciekawieniem. Jak 
przedstawia sdę tam położenie, jak odnosi1 się 
Belgia do Polski?

Spotkało mnie miłe rozczarowanie.
Stosunki społecznor-gospodaj-cze są tutaj bar­

dzo pomyślne. Belgia pracuje. Pracuje pełną, pa­
rą i stara się -powetować krajow i kilkuletni za­
stój gospodarczy, spowodowany niemieckim na- 
jatzdem.

Robotnicy belgijscy pracują bardzo usilnie. 
Nic przekraczają wprawdzie 8-godzinmicgo dnia 
pracy, e le  przez tych ośm godzin pracują rzc 
ezywlSde, a  niie wiecują.

To też efekty nie dają długo nta siebie czekaić. 
W  przemyśle metalurgicznym n. p. wytw^rz^no 
w  marcu ubiegłego roku IM  procent ta to , pro­
dukcji miesięcznej pierwszej potowy 1914 roku. 
Produkcya ta zmniejszyła się nieco w  kwietniu, 
wobec trudności dostawy węgla z Zagłębia Ruh- 
ry, .przemysł hutniczy belgijski bowiem nracuje 
głównie na koksie westfaisk m.

Spotkałem się w  Brukseli odraizu z lmadzo ra­
dosnym dla nos objawem, a  mianowicie z wiot­
ką symputyą całego narodu belgijskiego dła Po) 
ski, zwłaszcza ze strony świata przemystowego 
i  finAncowego. W pływ ają na tę sympatyę roz­
maite poiwody, w pierwszej lin ii pewna analo­
g ia  p ©łożenia.

Belgiiijczy cy mają dla nas bai dzo w iele współ- 
asuciai gdyż sami przechodziiii także oracz oku- 
paoyę niemiecką i wiedzą, do jakiego stanu ona 
ich doprowadzała. Trzeba jednak zaznaczyć, że 
w  Belg ii Niemcy nie posunęli się do tego stop­
nia wynissczernia przemysłu, jak to miało m iej­
sce u nas i  ż » poza ni-ektoremi małemi m iasta­
mi!, które — poŁcżcnc przeważnie w' pobliżu w iei 
Kich miast —  zostały doszczętnie zniszczone i  
to rzekomo „dla postrachu", większych spusto­
szeń taim niema.

cowitością i nadzwyczajną sumiennością. Poza 
tern są to jedyni ludzie, którzy do ostatniej 
chwali wytrwali na. sv, ym posterunku, podczas 
gdy inżynierowie belgijscy i rosyjscy zaraź na 
początku opuścili swe stanowiska i wyjechali.

Ponieważ przemysłowcy belgijscy na połud­
niu Rosyi część swego rozkwitu zawdzięczają 
czynnościom wykonawczym żyw-lotu polskiego, 
powstało w  Belgii wielkie zaufanie do Polaków 
1 wiara w Ich owocną działalność. Spotkałem się 
z  rozmalitomj grapami wielkich przemysłow­
ców, zarówno jak 1 finansistów belgijskich, któ­
re pragnęłyby wejść w blnesze stosunki z naszym 
krajem i dopomódź do stworzenia u nas szero­
kiego przemysłu i do rozwinięcia już istnieją­
cego.

Finansiści belgijscy podkreślają jednak usta­
wicznie, że woleliby, afcy forma prawna stwo­
rzonych przy ich współudziale w Polsce ~ ’T«r. 
dów puzemyrfłowych miała oparcie o Belgię, t. j. 
woleliby utworzyć Towarzystwa, których sie­
dziba prawna byłaby w  Belgia1, a  któreby posia­
dały oficjalnych przedstawicieli w  Polsce. — 
Przedstawićitelstwa takie odpowiadałyby — w e­
dług modły rosyjskiej — wobec rządu i w ierzy­
cieli podak-ich całym majątkiem ru ch om ym  i  
menu-chomym przedsiębiorstwa. Gdyby rząd 

zechciał konceeyoaova« bałgljakie Towa­
rzystwa, Uóreby — choć z większością polską 
w Radzie — miary swą siedziby praw«Lą w Bru ■ 
ksełi i kapitał we frankach bel^Lj-
skich, toby to uprawą utworzenia nowych przed 
siąbiorstw przemysłowych — .zdaniem Belgij- 
czyków — zsuesują ułatwUo.

Ostatni warunek, t  j. określenie kapituła za­
kładowego w walacie belgijskiej, jest jednym z 
najważniejszych. Belgowie wychodzą z zasady, 
że walut® nasz* jest dotąd nieustalona, że ma 
ona być dopiero zdefiniowana i  że dlatego nie 
mogą Lworzyć u owych przedsiębiorstw z kapi­
tałem w markach połakich, które aą walutę 
przejściową; opierają się oni na tecn, że w  przy- 
ealości noszą walutą bęcbae „zloty polski**, rów­
nający się właśnie frankowi; określenie więc 

Drugim bardzo w«±nym powodem Syn_^styf kapitału we frankach belgijskich umiażają za
Belgi]etyków dla Polski jest pewne bratastwt 
pracy. W ielcy przemysłowcy belgijscy, którzy 
znajdowali się xj* południu Rosy)] i  uciekli stom 
tąd przed bolszewik arna, a obecnie mieszkają w  
Belgii, posiadają jak najlepsze wspomnienia ze 
współpracy z żj,w iołem  polskim na południu 
Rosyi. W  zetkńęciu  się z inżynierami Polaka­
mi przekonali saę Belgowie, że był to  najdodat- 
niejszy żywioł, odznaczający sie — w  porówna­
niu z Rosyą — w ielką inteligencją, w ielką pra-

warunike sine cum non.
Gdyby wtięc rząd. nasz dla powodów polityki 

raLędzyiitarodowej uważał koncesy-omowanie To­
warzystw  zagranicznych z *  niem ożliwą to Bel­
gow ie zaznaczają, że uważaliby za rzec® rpożąćbai- 
ną, aby i  polskie Towarzystwa były koncesyo- 
nowane stanowczo vr wolucie frankowej. W o­
bec jam o rzucających się w  oczy motywów te­
go żądani* tłonmazende powodów jest zbyte­
cznie.

Ustawa drogowa.
Kruków, 23 maja. 

(m. b } Drogi w  Polsce nie cieszyły się od da­
w ien dawna dobrą opinią, długotrwała wojna 
zniszczyła je do reszty, tak, że chcąc dziś za­
prowadzić gruntowne reformy w  gospodarce' 
społecznej, należy poświęcić przedewszystkiem 
tej dziedzinie baczną uwagę. Różnice więc 
dzielnicowe zaznaczyły się tu bardzo wybitnie 
i  tak najlepiej utrzymaną i najgęstszą sieć dro­
gową posiada Wielkopolska, gorszą już znacz­
nie Małopolska, a rozpaczliwą wpro3t b. Króle­
stwo Kongr. i Kresy wschodnie. Tizebaby więc 
przedewszystkiem doprowadzić do porządku 
już istniejącą sieć dróg hitych i rozbudować ją  
tak, ażeby umożliwić ruch samochodów osobo­
wych j ciężarowych. Jak mało rządy zaborcze 
troszczyły się o rozbudowę dróg w  Polsce do­
wodzi najlepiej, że gęstość sieci u nas jest 5 
razy mniejszą np. niż w  Niemczech.

To też z uznaniem należy podnieść, że m ini­
sterstwo robót publicznych sprawą tą zajęło się 
i opracowało projekt ustawy drogowej. Zada­
niem tej ustawy będzie progresywne ujedno­
stajnianie gospodarki drogowej w calem pań­
stwie, oraz postawienie dróg naszych na pozio­
mie przyjętym w zachodniej Europie.

Projekt ustawmy obejmuje pięć działów7: po­
stanowienia ogólne, ustalające rozdział dróg na 
kategoryb, usirój administracyi drogowej, ko­
szta budowy i utrzymnie dróg. świadczenia 
drogowe w naturze i postanowienia przejścio­
we. Drogi służące do użytku publicznego mają 
finansiści z Wrocławia, obeznani doskonale ze 
stosunkami handlowymi w  piźemyśłe drzew­
nym w Polsce i władający językiem polskim. 

W  chwili obecnej, kiedy ogromne obszary

państwa naszego zniszczone zupełnie przez 
wojnę, wymagają jak najrychlejszej odbudowy 
i  kiedy nasz drzewostan zmniejszył się znacz­
nie, masowy wywóz drzewa z Polski byłby 
wprost zgubny. O eksporcie w celu popra/wy 
naszej waluty można myśleć dopiero po pokry­
ciu własnego zapotrzebowania.

To  też z uznaniem należy stwierdzić, że kup­
cy polscy w  Warszawie rozpoczęli energiczną 
akcyę w  kierunku udaremnienia tych zamda- 

i rów.

Kronika gospodarcza.
ZBIONIK1 NAFTOWE W  GDAŃSKU, (z.) Dc 

ożyw ieni* ruchu handlowego w  Gdańsku przy­
czyni się m iędzy .mnymi również budów® 1 
rezenwoarów naftowych, każdego o pojemności 
125 wagonów7. Zbiorniki te buduje dla ułatwia 
n j*  ładowania m  okręty pewne Towarzystwc 
framcmikie, które zawarło w  Polsce kontrakt w 
celu znkupna produktów naftowych. Dostawa 
do Francyi ma wynosić 22.000 wagonów i ma 
trwiaic dwa lata-, rozpoczynając się w czerwcu 
roku bieżącego.

Projektowana jest budowa wielkiego ruro­
ciągu naftowego z pod Karpat do Gdańska. Pro 
jektodawca sądzi, że przestrzeń między tymi 
punktami kraju nie jest Z& wielka, ponieważ 
istnieją rurociągi znacznie dłuższe. Budowa te­
go rurociągu przy-ozytijlaby się znakomicie do 
oszczędzeń a ko.-ztów tnaimportowych i pota­
nienia tego cennego artykułu ekspertowego, 
jaki mjest dla nas ropa naftowa i jej przat\vorv.

NOW Y OKFET POLSKI, (z ) W  Konstantyno­
polu został zakupiony statek kupiecki rosyjski 
za pieniądze dostarczone przez grupę Polaków 
amerykańskich. Statc-k otrzymał nazwę „Ma­
zowsze".

I
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(z) USTAW A O PAPIERACH WARTOŚCIO­
WYCH ZAGRANICZNYCH. Świeżo ogłoszona u-
stawa orzeka, że prawo bezpieczeństwa papi­
larnego nie przysługuje natlal papiernio obcych 
państw i insytucyi, mających swą, siedzibę poza 
granicami Państwa Polskiego. Terminy, w cią­
gu których papiery pozbawione pras a pupilar- 
nego bezpieczeństwa, mające być zastąpione 
papierami w prawo to wypoisażonemi, zostaną 
okneśione później na drodze rozporządzeń w y ­
konawczych ministrów skarbu i sprawiedliwo­
ści.

STOSUNKI FIwANSOWE ANGLO-POLSKTE.
zapoczątkuje trausakcya przeprowadzona w 
Warszawie w celu ułatwienia bezpośrednich 
relacyi fma.nsov.ych między Anglią a Polską. 
YngieLska firma Brłłish ()ve.rscias Bank Ltd. 

przy.-1ą/iła z dużym udziałem do istniejącego 
od dłuższego czasu banku A. Peretz i Spółka w 
W arszawie. Nowy bank angielsko-polski roz­
porządza kapitałem 25,000.000 maren polskich. 
Na czele zarządu stoją pp.: H. Dclański, prezes 
Syndykatu rolniczego, A. C. D. Gairdner, czło­
nek Żarząau British Oversea Bank i Stefan Ja/- 
błoński, wiceprezes Żyrardowskich fabryk tka­
ckich.

KOMUNIRACYA Z TURCYĄ. (z) Ministerst­
wo Przemysłu i Hmidi u zainaugurowało uru 
chomienie pociągu towarowego między Warsza­
wą a Konstantynopolem — tranzytu przez Itu- 
mutniię i Bułgaryę; pociąg ten służyłby do przy­
wozu surowców tureckicn. wwamian wywoziłby 
do 1 urcyi fabrykaty polfttoie. Jak donoszą przed­
stawicielstw a na,sze w Bułgaryi i Turcyi sprawa 
ta jest. przez oba rządy powyższych krajów 
przychylnie rozważana. Stanowisko Rumunii 
nie jest jeszcze jasno określone, będzie jednak 
zapewne przychylne.

i  o-----
Sprawozdanie Banku Wschodniego 

w Warszawie.
(z) Dnia 28 kwietnia b. r. odbyło się ogólne 

Zebranie akcyonaryuszy Banku Wschodniego 
w Warszawie. Bank Wschodni powstał w  kwie­
tniu 1919 r. przejmując firmą bankową „Józef 
Tyszkiewicz" i zajął się finansowaniem prze­
mysłu i handlu, szczególnie nawiązując stosunki 
z kresami wschodnimi. Obrót do końca roku 
1919 wynosił prawie 700 milionów marek przy 
niewielkim kapitale 8 milionów marek. W* dzia­
łalności Banku dużą rolą odgrywało udzielanie 
pożyczek Polakom z ziem litewskich i ruskich, 
którzy musieli wyemigrować. Wybitną uwagą 
poświęcał Bank operacyom zajranicznyn. arbi­
trażowym, w ostatnich zaś czasach finansował 
zakupy surowcOw zagranicą, udzielając kupcom 
i przemysłowcom polskim znacznych kredytów 
na zastaw sprowadzanych towarów. Bank wziął 
bezpośrednio udział w szeregu przedsiębiorstw, 
jak „Krosno" fabryka wyrobów tkackich, „I lurt", 
spółka akcyjna przemysłu i handlu towarami 
włókienniczemi, „Bracia Rylscy", Tow. udzia­
łowe handlu naftą, „Ostoja", Tow. handlu szcze­
ciną, „Torf", sp. akc., Tow. ubezpieczeń „Piast" 
i „Warszawskie Towarzystwo Teienowe".

Bilans na dn 3i grudnia 1919 r. wykazuje 
w pozycyi skupu weksli 3.274 tys. mk., pozy- 
czek na zastaw (on cali i z terminem stałym) 
6.924 tys. mk., pożyczek towarowych 10.780 
tys., korespondentów loco 1.491 tys. Wkłady 
terminowe i na rachunek bieżący przekraczr.ly 
15 i pół mil. mk., fundusze różnych korespon­
dentów sięgały 7 mil. mk.

Z rachunku zysków i strat wynika, że naj 
znaczniejsze zyski osiągnięto z operacyi walu­
towych (1,8 mil. na 3 mil. ogółem). Czysty zysk 
wynosił 2,223.928 mk. 85 fen. Po przyjęciu 
sprawozdania i bilansu, uchwaliło zgromadzenie 
podwyższyć kapitał akcyjny do 25 milionów 
marek i udzielić dywidendę w wysokości 100%.

Wybory dały następujące wyniki: Do Rady
zostali wybrani: W ł. Brzozowski, Z. Byczkow- 
ski, Bogumił Heinrich, Franciszek Jaroszyński, 
Władysław Jaroszyński, Wł. hr. Jeziersk5, Jerzy 
Kowalewski, Stan. Libicki, Stan. Ocetkiewicz, 
Edm. Rogólski, Adam hr. Sobański, Adam
Sturm i Henryk Szampanier; do Zarządu: Jó­
zef hr. Tyszkiewicz, Al. Dobrowolski, J. Miney- 
ko, Apolinary Thieme i Antoni Wysocki; do
Komisyi rewizyjnej: Wład. Kwaśniewski, Ma- 
ryan Morgulec, K. Piekarski, Jerzy Ścigalski 
i Maryan Zakrzewski.
L. 7675. i

In sp e kto rat w ę g lo w y  w  K ra k o w lo  podaje do wiadomości, 
te za węgiel i koks górnośląski cena awansowa wynosi 
od dnia 15 maja b. r.:
Węgiel................................ Mk. 1350’— \ za tonę loko
K o k s ................................Mk. 2400’— / stacya graniczna
a ostateczne obliczenie nastąpi po ustaleniu kuisu marek 
niemieckich. ,

Wieści z Przemyśla*
Z teatru i estrady. — O czem się ju ż nie 
mówi. —  O Sądzie ławniczym. —  Jak społe­

czeństwo wychowuje sobie bandytów?
(Od naszego korespondenta).

Przemyśl, dnia 20 maja 1920.
Garstka artystów Teatru polskiego, który po­

szedł w  rozsypkę, pod kierownictwem Łętow- 
skiego dała onegdaj w Przemyślu dwa poże­
gnalne przedstawienia. Pierwszy wieczór wypadł 
Llado. Odegrano bezduszną, jałową sztukę Ro­
berta Barca p. t. „Prawdziwa Miłość". Długi, 
na trzy akty rozwałkowany dyalog dwóch osób 
na ten,et aż do znudzenia znany i oklepany, 
nużył n i e p o m i e i . Dobra gra Zukotyńskiej 
i Łętowskiego w  rolach głównych, Wickiej i 
Hny emskiego w  rolach epizodycznych nie po­
trafiła ożywić wewnętrznej pustki tej sztuki i 
rozprószyć fru 'y.

O  wiele -r ęśliwiej wypadł wieczór drugi. 
Wystawiono znany dramat Przybyszewskiego: 
„Dla Szczęścia". Mimo upływu tylu lat sztuka 
ta nie przeżyła się jeszcze. Dzięki świetnej ób- 
serwacyi, spoistej budowie dramat ten o nie­
zwykle silnym nerwit dramatycznym dziś jeszcze 
chwyta za serce i głębokie wywiera wrażenie 
Najlepiej grał Czesław Przemyski, odtworzył on 
postać Zdżarskiego z ogromną plastyką i wyra­
zistością; każdy szczegół był głęboko odczuty 
i wystudyowany; w momentach silniejszych n. p. 
w scenie, kiedy opuszczonej kobiecie maluje 
okropności samotnych nocy, wywoływał litość 
i grozę, /.ukotyńska grała lepiej niż przeciętnie. 
Mrowińska za mało miała demoniczności i siły 
suggestywnej. Łętowski nie umiał roli i grał 
powierzchownie. Sala była wypełniona. Znako­
micie wypadło przedstawienie sztuki Bernsteina 
p. t. „Złodziej" urządzone w  sali Teatru pol­
skiego przez zespół artystów lwowskich. W y­
stąpili z doskonałym sukcesem pp. Barwińscy, 
Michułowicz, Mrowińska i Przemyski.

Staraniem sekcyi przedsiębiorstw Zjednocze­
nia Polskiego w Przemyślu odbył się w pięknej 
sali Kasyna wojskowego koncert znanej śpie­
waczki lwowskiej p. Pfauowej przy współudziale 
pp. Cetnera (skrzypce), hr. Komorowskiego 
(wiolonczela) i Dra Steinberga (fortepian) Naj­
więcej powodzenia osiągnął, p. Cetner, którego 
wielokroć, wywoływano i zmuszano do gry nad­
programowej. Głos p. Pfauowej, dyskretny miły 
alt o matowem brzmieniu doskonale nadaje się 
do ulubionych przez nią właśnie pieśni staro­
francuskich, angielskich, szwedzkich i boetho- 
wonowskieh pieśni szkockich, wymaga jednak 
audytoryum o przedojrzałej kulturze muzycznej 
i wyrafinowanym smaku. Z tego powodu śpiew, 
jej pozbawiony błyskotliwej efektowności i nie 
uciekający się do pomory znanych, popularnych 
melodyi, któremi tak łaiwo przekupuje się pu­
bliczność nie mógł wywrzrć głębszego wrażenia.

Od pewnego czasu wzrosło u nas zainteresc • 
wanie dla produkcyi teatralnych i muzycznych. 
Także przedstawienie kabaretowe (Bronowski, 
Odrobiński) i tanie koncerty kawiarniane cieszą 
się olbrzymią frekwencyą Jest to rodzaj ucieczki 
przedtem, o czem się już nie mówi: przed przy­
gniatającym ciężarem życia codziennego, nawa­
łom trosk i przerażającem widmem głodu i dro­
żyzny. Aprowizacya miasia zawiodła na całej 
linii. Drożyzna święci istne orgie, 1 kg. mąki 
kosztuje 70 Kor., cukru 180 Kor. itd. Władze 
opuściły ręce. Urząd dla zwalczania lichwy, o 
charakterze prywatnym, nie uposażony pełnią 
władzy i egzekutywy, n.e może oczywiścię spro­
stać zadaniu. Należałoby wprowadzić państwo­
wy Urząd ku zwalczaniu lichwy, by położył 
tamę nie znającemu granic wyzyskowi.

Progrcsyą. z jaką w obecnych warunkach 
dokonywa się pauperyzacya niższych warstw 
ludności, jest zatrważająca. Jak grzyby po 
deszczu wyrastają całe falangi niedorostków, 
które brak opieki i nędza wyrzucają na bruk, 
Brudne, głodne, bose włóczy się to po ulicach, 
zalega tory kolejowe, gdzie zatrzymują się wa­
gony z towarami zwłaszcza z węglem i kradnie 
z rozbrajającą prostotą, w jasny dzień w obe- i 
cności straży. Strzelanie do takich dzieci (jak ' 
to niedawno miało miejsce) nie zaradzi złemu. 
Dla uchronienia od dalszej demoralizacyi takich 
dzieci opuszczonych, przeważnie sierót, należy 
raczej zaopiekować się niemi i oddać je do 
nauki, do rzemiosła. Tymczasem tutejsza korpo- 
racya rzemieślnicza uchwaliła nieprzyjmować do 
terminu dzieci, które nie ukończyły 4-ch klas 
szkoły normalnej. Rzecz jasna, że brak instytu- 
cyi, któraby zajęła się oddaniem tych dzieci do 
szkół i ich zaopatrzeniu przez czas nauki z je­
dnej a nieprzyjmowanie ich do rzemiosła bez

ukończonej szkoły z drugiej strony stwarzają 
dla tych biedaków położenie bez wyjścia. Naj* 
niezawodniejszy to sposób, w jaki społeczeństwo 
może sobie wychować bandytów. A  mamy ich 
chyba dośćl Zastrzelenie 4 żandarmów i fur­
mana przez dwóch rzezimieszków, o którem nie­
dawno donosiliśmy, nasuwa refleksye wcale nie­
wesołe. Przeciw jednemu ze sprawców tego na­
padu rozbójniczego (Kaczmarskiemu) odoywa 
się właśnie rozprawa karna przed wzmocnionym 
Trybunałem tut. Sądu okręgowego jako Sądem 
doraźnym, i wyrok jeszcze dkiś zapadnie; 
sprawca poniesie karę —  ale która sprawiedli­
wość wynagrodzi krzywdy przez niego wyrzą* 
dzone ? S.

KRONIKA S P O riT O W A .

Mn nr! pilono ..Gazet! wim;
w ot owiedzi.

Po dtuższem milczeniu odezwał się znowu z® 
szpalt „Gaziety W ieczornej" enfant terrible „Po­
goni" prof. Wacek.

Zawody reprezentacyjnych drużyn Lwawe, 1 
Krakowa, nastręczyły mu sposobność do zabra­
nia głosu w sprawie rywanzacyi o hegemonię 
w  sporcie footballowym obu tych miast. Spo 
sób. w jakim  p. Wacek wypowiadał już swój 
sąd w tej kwestyi, nie zachęcał mnie w  zupeł­
ności do odpowiedzi. Obecnie jednak p. Wacek 
zaatakował mnie bezpośrednio w  „Gazecie W ie­
czornej z dn. 17 maja — i dlatego —  mim<* 
w ielkiej niechęci — zmuszany jestem do napi­
sania słow kilku pod adresem prof. Wacka..

N iewątpliw ie prof. Wacek miał słuszny 
wód do radości. Lw ów  w  dniu 16 maja pobił 
Kraków. Jak sam p. W. w  „sprawozdaniu" z za" 
wodów zaznacza „dość długo czekał cierpliiwttó 
na to zwycięstwo" i  w  tej niepohamowanej W  
dości przeszedł samego siebie. Napisał „spra- 
wozdamie", w  którem wykazał niezbicie, jakom 
jest szkodnikiem dla polskiego sportu.

Na wstępie swego „sprawozdania" rozwodzi 
się p Wacek o „uczuciach radości i  u wogi‘\ 
jakie m iotały publicznością lwowską i  nim- 
Następnie stwierdza, że zapowiedział, iż „matcb 
Lw ów  powinien wygrać i ze go w ygra" —  bo 
oto wiedział, „że w  drużynie krakowskiej brać 
kuje Kałuży, Poznańskiego i Reymana. kiórzjl 
byli zrównoważyli siłę ataku Garbienia, WaC* 
ka (Kuchara) i Ba,ischa — brakło i Dąbrowskie4 
go na skrzydle i  Cepurskiego w  obronie, W 
przyczyna słabości drużyny krakowskiej, 
pewność z mej stromy, iż Kraków przegra" *" 
sam przyznaje prof. Wacek. Panie profesor*®' 
pokonujesz się pan własnymi słowy. Stwierd** 
pan lojalnie, że pięciu, n iewątpliw ie, najlep­
szych. graczy krakowskich nie przyjechało d° 
Lwowa —  więc drużyna lwowska miała ula-- 
twione zadanie i  odniosła zwycięstwo. Ci es*? 
się pan i słusznie — lecz jednocześnie zdrad**1 
się pan, że nic chodzi panu o właściwą isioW 
sportu lecz o zwycięstwo, choćby ono było od' 
niesione nad druż^mą. która — jak w  tym 
padku —  nie reprezentuje zupełnie sportu iP 
oiballowego Ii rakowa.

A  dalej w  tern samem „sprawozdaniu" zała* 
tw ia pan porachunki z „Czarnymi". ZaznaGlł* 
pan, że „Lw ów  mógł wystąpić w silniejszy®* 
składzie — Piotrowski obecnie najlepszy bac* 
w e Lwpwie nie grał" — nie dano mu grać" P 
wiadćf pan, „poświęcono go fałszywej ambief* 
klubowej, ambicyi olimpijskiej, grał na 
miejscu Kowalski" —  a jak grał to nam P®* 4 
opisuie. Grał źle. Czyż mógłby bowiem inac*w 
grać jeżeli jest członkiem „Czarnych" a bi* 
„Pogoni"? I suponuje pan, że gdyby grał PWJ 
trowski z „Pogoni" a nie Kowalski to LWÓ*' 
wygy-nlliy 4:1 i takie jest — jak pam pisze "  
pańskie przekonanie i publiczności, która P®4 
^raii stanąć ponad klubami.44 .

Panie profesorze! Być może, że publiczno®* 
lwowska stoi ponad klubami —  jednak o P®?2 
tego powiedzieć nie można. Pan w  swej zawó®4'  
klubowej i nienawiści do „Czs ornych" zupot&. 
na, że 16 maja grały reprezentacye Kraków* * 
Lwowa, a nie „Pogoń" z „Czarnym i" i  *e *[ 
dniu tym należałoby być patryotą lw ow sk im * 
nie wyłącznie bezkrytycznym, szowinietyC*' 
nyin wielbicielem  Pogoni — gdy tym cza 8*5
pan ma. satystakcyę, że Lv ów odniósł słaH*^ 
zwycięstwo, choć mógł lepiej wygrać, a  to dl*£ 
tego, że sędzi pan, iż na drugi raz Czarni 
będą opierali się obsadzeniu reprezentajF 
Lwowa, w edle pańskiej kom binacji! Bo pań***; 
dewizą jest Lwów poiwinien być reprezenioW* 
nym przez Pogoń — a nad tern niema dy** 
s' ilOpisuje pan dalej przebieg samej gry. StW*®* 
dza pan, że obie drużyny były sobie rów m ńj 
nawet Kraków  musiał górować, jeżeli —  
pan pisze — „zaczęło pana ogarniać "dener^*,
.\ anie i czuł pnn, że to samo działo się z 
ską publicznością." Decydującą o zwycięż*®*, 
b ramkę uzyskał Lwów z zutu karnego, P° 
towr.nogo na skutek in terw encji public*®0

ł
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— a więc nio można —  jak pan to czyni — 
twierdzić. żc zwycięstwo z IG maja świadczy

wyższości Lwowa nad Krakowem, raczej o 
nieznacznej tylko wyższości reprezentacyjnej 
"n iżyn v Lw owp. r.acl skombinowaną. z praczy 
Pierwszo- i drugoula&o.w ycb diużyn z Krako­
wa.

W  ikońcu muszę się zajęć sprawę,, która mnie 
oazpcśrednio dotyczy, a mianowicie atakiem 
Pod adresem moim.

Jak zwykle tarć i tym razem przekręcił pan 
fakty. Otóż stwierdziłem z okazyi ża .rodów Po­
goń--W isła, że nie wszyscy desygnowani na 
i/rzyska Olimpijskie giaeze Pogoni, uspiawie- 
Jliw iaję ich w ybór A ponieważ gracze cw i ma­
ła być najlepszymi w Polsce — podniosłem 
myśl, ażeby raczej nie wysyłać reprezentacyi 
do Antwerpii — niż się kompromitować, gdyż 
nie oprźem " się nawet reprezentacji Gruzyi.

I tego zdatne, panie profesorze, są wMyscy, 
ttawet pańscy nieliczni adherenci -  z wyjęt 
kiem pana jedynego, któryby wola! kompromi- 
tacyj Polski w  Antwerpii, lecz by największa 
ilość członków „Pogoni" wyjechała na Olim­
piadę. no a pan z nimi.

Panie profesorze! Pracujesz pan rzekomo dla 
dobra tak sympatycznego klijbu, jakim  jest 
..Pogoń" —  tymczasem ośmieszasz pan swój 
klub i uniemożliwiasz sa-nacyę nieznośnych sto­
sunków sportowych, do niedawna w Małopol- 
®oe, a obecnie z pańskiej w iny i  w  całej Polsce. 
W Warszawie, Poznaniu, Krakowie, Lwowie a 
tt&wet i na prowincja uchodzisz pan za naj­
większego szkodnika, za człowieka nieodpowie­
dzialnego.

Kończąc muszę zaznaczyć, że graczy lwow­
skich wcale nie wysyłałem — jak pan pisał — 
do Gruzyi —  lecz pana. p in ie profesorze. Klu­
by polskie powinny zaśpiewać znaną aryę: 

„Jedź do Krety!... jedź do Krety!...
Dla ims uczyń to!...“

Dr Wacław SzpcDoer.

________ NADESŁANE.________

Salon Dziel Sztuki
,u l .§ w .J a n a 3.T 8l .2,

Poleca obrazy i rzeźby najwybitniej­
szych mistrzów polskich po cenach 

umiarkowanych. 1228

Kupuję brylanty, złoto, srebro i platyna,
plącąc najwyższe ceny 856

Emil Goldwasser, Kraków,Grodzka 25

Ząby sztuczne

ran owi nip
F R . M E C N A R O W S K IE G O
Kraków, ulica Długa Nr. 58.

wszelkie zamówienia z materyałów 
faritych, jakoteż dostarczonych. —  Ceny przy- 

.^ s tę p n e . —  Wykończenie bez zarzutu.

1133

••wet połamane, kupuj* T. Czyńskl, Kraków, Zybllklawleza 15
III. piętio na prawo. Za ząb płacę od 20—90 

k o ro n .  Za złote mostki i korony najwyższe ceny. Za­
miejscowi mogą przysyłać pocztą.

Wa g i  i WAŻKI  aptekarskie
(ulepszony system holenderski) 

nadeszły 
STANISŁAW BARAN i Ska 

* r*k *w  Sławkowska 6.
    Ceny um larkowanel 1145i t H o v “  p o l s k ie k u r s a p r a w n i c z e  p  .  u  
llw U u uA  Dra Henryka Ostrowskiego yyuUUoA
kursa I lekcye indywidualne. Wypożyczanie materyałów 
•*• prowincyi i zajętych biurowo. Wszelkie zmiany uwzglę­

dnione.
*J*ków, ul. Studencka 5, partar, od godz. 4  do 5 pop.

Chwila bifsżącłły
Kalendarzyk*

Zesłanie Ducba św.

Wschód słońca 4’44 

Zachód słońca 8‘30 

Długość dnia 16'00

TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO
Niedziela popol.: ..Pani Chorążyna".

Wieczór: ..Pan poseł".
Poniedziałek popof : ..Ponad śnieg".

Wieczór: „Liila Weneda".
TEATR „BAGATELA*1 

• Niedziela popeł.: „Kobieta bez skazy1'.
Wieczór. ..Zakochani".

Poniedziałek ’ popoł.: „Zakochani*
W i e c z ó r :  „Pani prezesowa**.

TEATR POWSZECHNY 
Niedziela popoł.: ..Krakowiacy i górale“r Ą

Wieczór: ..Lalka".
Poniedziałek popol.: „Krakowiacy i górale".

Wieczór: „Księżniczka Trebizondy".
OPERETK^ W NOWOŚCIACH.

Niedziela popoł.: „Targ na dziewczęta".
Wieczór: „Generał huzarów".

Poniedziałek popoł ; „Sybilla".
Wieczór: „Generał huzarów".

Geny mąki i cłtlsna podniesione!
Warszawa (PA T ) Transporty mąki amerykan 

skiej, nadchodzące do Polaki, wobe*’ spaclku \va 
luty, przyczyniaję skarbowi znaczne straty. Ce. 
ny maki, dostarczanej przez państwowy Urząd 
zbożowy w ze-staiwaen.u z eonami za wszystkie 
inne pordukty, są znikomo małe. *om tó  : ekono 
miczn-p- rady ministrów uznał. że utrzymanie 
nada] cen tak niskich na mękę amerykańską 
jest dla rkarbu zbyt wielkim ciężarem a jedno­
cześnie nie t pływa na poprawę ogólnych sta- 
s u u k ó w  ekonomicznych w krajn- Wobec tego 
ministerstwo aprow izacji poleciło państwowe - 
mu urzędowi zbożowemu, aby poczynając od 
dnia 24 hm. liczył wszystkim odbiorcom z9* 
miast dotychczasowych Mk. 450 za 100 kg mąki 

i amerykańskiej, renę 1100 mk. Zgodnie z pon yz- 
rzeu pedwyższono cenę chleba kartkowego z 

I 2,50 Mk- na 5 Mk. za iunt. Dąż«jc jednocześnie do

I podwyższenia norm w miarę możności i  zapa- 
sólw*, ministerstwo aprowizacyi poleciło podnieść 
normy chlebowe-

— . -o-----

Pisma warszawskie podniosły cenę 
na 2 marki za egzemplarz.

t Tel. M.) Vv szystkie dzienniki warszawskie 
ogłosiły dziś. że z aniem 23 bm. podnoszą cenę 
poszczególnych numerów na dwie marki.

Polska nie zapłaci Czechom podatku 
od własnego węgla!

(k.) Dni®, 18 b. m. na posiedzeniu w Moi. 
Ostrawie doszło do porozumieniu międzj przed­
stawicielam i Czech a  komisyą plebiscj Iową w 
sprawie poboru podatku od węgla. Na mocy 
uchwal komisyj Czesi mogą pobierać podatek 
za węgiel, pochodzący z obszarów plebiscyto­
wych, przeznaczony dla zagranicy i to, tylko w 
wypadkach, gdy chodzi o dostawy, nałożone na 
Czechów obowiązkowo przez traktaty pokojo­
we, mi. in. także dostawy dla Austryi, Jugosła­
w ii i Węgier. Wszelako Polska jest wolni od 
obowiązku opłaty, ponieważ komisya plebiscy­
towa wychodzi z tego założenia, l i  Polska 1 
Czechy mr ją  równe interesy na obszarach Pla­
ska meuryńmrfego.

Zawiadomienie.
l i I l f J ^ d a d a R i a m  Szanowną P .  T .  Publiczność, i ż  założyłem 

a rty s tyc zn ą  P ra c o w n ię  S z a w s k ą  i wykonuję 
iŁy y Podług mi.nowszyeh hisouów po cenach jir/.ystę- 

M Przyjmuje również specjalne roboty dlu aktorek.
J. Ciesielski, Podgórze

ulica W itd  S tw o s za  I. 26 (d o w n ia j W ą ska).

Gtajcie o żołnierzu poiskimH!

franka szwajcarskiego za monetę międr^naro 
dową.

Talii m i\m  m i  i t  W
(k.) Jak informuje parjsk i „Journal', rząd 

francuski wpadł na trop szeroko rozgałęzionej 
organizacyi tajnej., która ma na celu wprowa­
dzenie w e Francyi rządu sowietów. W  o.gani- 
zacyi bierze podobno udział komitet trzeciej 
międzynarodówki w Moskwie i komunistyczna 
federacja sowietów. Sędzia śledczy jest przeko­
nany, że wywołanie strajku kolejowego w e 
Francyi było dziełem tajnej organizacji bol­
szewickiej. Na mory tego odkrycia do&onano 
wielu arasz-lowań. W ś ió u  uwięzionych znajdu­
je się: I-ebourg, sekretarz federacyi sowieckiej, 
CLaurelon, profesor literatury. Attenberger, 
kierownik „V ie  ouwiere", tudzie_ Leveque de­
legat związku koiejowców.

Hadmiar irodkdw żywnofti w M il
fm-m) A\ iedeń, który tak niedawno jeszcze 

uchodził za „najgłodniejsze" miasto na świecie, 
za „umierającą stolicę" obecnie opływa formal­
nie w rozkosze aprowizacyjne Sprawozdawca 
„Neue Freie Presse" daje następujący obraz 
różowej sytuacyi targowej: „Od trzech tygodni 
karta się oawróciła. W jtońcu kwietnia jeszcze 
ziejąca grozą pustka, nieskończenie długie „q- 
gonki" i zawrotnie wysokie ceny. Obecnie skle- 

j pikąrze i przekupki po raz pierwszy od lat 
i s.ześcau uśmiechają się uprzejmie do klientów, 
J zapraszając ich do kupna. Handlarz pokątny 
i jest od tygodnia przez publiczność kompletnie 

bojkotowany. Uczucie trwogi przed głodem, 
gnębiące latami konsumenta znikło nagie. Tał* 
gi są wprost zalane jajam i i ziemniakami. Wie­
deń rozporządza także zr.acznemj ilościami ślę. 
dzi norweskich. Na targach jarzynowych wid­
nieją stoisy sałaly, marchwi, rzodkiewki, szpa­
ragów, szpinaku. Potaniało też znacznie masło. 

; tak iż ooecnie tańszem jost od amerykańskLgo 
smalcu.

i Pierwsze wiśnie sprzedaje się po 12 kor. m  
kilogram (u nas w Krakowie kilo wiśni kosztu 

, je 80 kor I przy p. redakcyi), spodziewana jest 
; wszakże zniżka cen tego owocu, skoro nadejdą 
j transporty wisien dolno-austryackich.“  
i Jak widzimy z tego opisu, W iedeń z „uune- 
i rającego miasta" zmienił się raptownie w el­

dorado aprowizr-cyjne.

D i i t e  i iw a T o l i i i t » M i d i
Lyo«» (PA T ). Radio. Z Madrytu donoszą, że 

odbyłai się tam manifesWyw. kobiet przeciwko 
drożyźnie i bnaKoroi chieńa. Zamdarmeryta mu­
siała użyć broni palnej. Donoszą o wielu ran­
nych. Ogłoszono =tan wyjątkowy.

Manoni nletiua w Mn daiitelefentieziIralB.
k.) Rzymski essagero" donosi, że ostatnir 

I podróż próbna Marconiego wzdłuż wybrzeży 
! Portugalii dała znakomite rezultaty. Obs-aio 

przy pomocy zupełnie małych aparatów można 
rozmawiać „bez drulu" na. odległość 600 kfni. 
Jak wiadomo, telefon bez drutu jesr wojenrym 
wynalazkiem Anglików, a Marconi ma tę za­
sługę. iż wynalazek i«a> zasroeował do wielkich 
odległości.

Węgiersko-polska izbo handlowo.
Budapeszt (PA T ) Radio. W  Budapesztu, ukon- 

ztyłucwala sią węgiersko-polska izba handlowa.
Prezydentem wybrano wybitnego finansistę wę­
gierskiego, Andrassego, który jest taikże wice­
prezydentem banku wągiersko-włoskiego- Dru­
gim dyrektorem jest baron Albert de Andry, 
propagator zbratania węgiersko-polskiego.

Francuski projekt wspólnej likwidacyi 
długu wojennego przez zwyciążonych 

i zwycięzców.
0 0  Agencya Havasa donosi i  Paryża: Seuat 

! rozpoczął dn. 18 b. m. obrady nad ustaim p»- 
i datkow’ą. B; ły urezydent senatu Dubost z\vró- 
; cił uwagę, że zai hf>dzi potrzeba, aby długi wo- 
i jenne byiy likwidowane nietylko przez pokona­

ny cii, ale także przez zv. ycięców*, a z..tern 
wspólnie. Zdaniem mowCjj trzeba zaprowadzić 
podatek międzynarodowy od surowców. 5ona- 

■ te. Dubost zaproponował ponadto, by piżyjąć

M m i nolsty weznia odział n o l i w i ł .
W YNIK I AKAE2MSH SZERMIERCZEJ W E  

LW OWIE.
W  umu 15 Doi. dby ła się we Lwowi* w Ka­

synie ołicerskf.m  p^zy ul, Fredri akademią 
szermiercza, zoragnitowana staraniem lwow­
skiego klubu szermierzy. Udział w  mej wzięły 
kluby szermierczo lwowskie i krakowskie, o- 
raz szermierze z Warszawy, z Krakowa, między 
innymi znani fechtmistrze Bąkoweki i Linne- 
man. Na akademii odbyło się osiemnaście spot­
kań, których kulminacyjnym punktem były po- 

i nisy fechtmistrzów z Krakowa. Spotkania, od­
były się na szable, floberty i szpady, wykazały 

* one ogólny poziom wysok* i dobry materyu! 
i zapaśniczy. Ze Lwowa wzięli udział pip. dr So­

bolewski, Majkowski, Vambera, kap. dr Mustr 
. wy, Marie, inż. Kiełbusiewicz, Kamienog^odzki. 

Z Krakowa obok techtmistrzów dr Bereś z 
AA arszawy kap. So])pfni#łfi i Zahielski. Maitre 
d'as»aut przy spotkaniach był kap. dr Jakub- 
ski. W yniki akaidemii wykazały, że przy trenin­
gu od p ow ied n im  nasi .szermierze mogą wystą- 

j pip do Ya\todów_ na Olimpiadzio. W  tym  celu 
Iwowskio k luby ’ rozpoczynają kurs treningu. 
Po  ak ad em ii odbyta  się wspólna uczta uczest­
ników na cy tade li, w której wzięli udział wice- 
r n-z. m iasta  dr Stahl, oraz komendat rn.asta 
t en. l in ie. U czestn icy  akademii wysłali wspól­
ny t f la ą ;; :m  hołdowniczy do Naczelnika Pań- 

1 stwn.
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Kraków woła o ratunek dla Śląska!
Od słów przejdźmy do czynu. — Wielki wiec demonstracyjny ludności

krakowskiej.
(T) Wczoraj c gńdainjf 5-lei po południu, pod 

pomnikiem Mickiewicza u a Rynku s-lówmym 
-zebrały się v"i?k>ty«ię,czne tłumy ludności, aby 
uczeytmiczj c

W WIELKIM WIECTJ PROTESTU.! A CYM 
przeciw ohydnej brutalności i barbarzyństwu 
Czechów na Śląsku Cieszyńskim.

Pierwszy wstąpił na stoęuie por\o:i>a i z ł ’ .ał 
glos paof-esor K ia jw s k L  Opowiedział on .p ok ró ­
tce zebranym hjstoryę sprewy Śląska. Ci, szyń- 
skjego i ckrcśJił starcu isko Czechów, juKio M 
zajęli wcrbec odbyć się mającym plełrRcrtu. — 
Czesi, Jako uznrpatoźiy władzy aa Kłąffcy nic 
oglądając się ani ua p r i b m  P o la k  o w. «:u: on y.o- 
śro1n>t\vo kifc-Meyl, m ' inc wyłącznie n lk o  ; *£■ j 
interes: n ,  oku, w yrw w  yli na ńląsirr. 
SY1UACYB WPROST TJIE 00  ZNIF5,’ ~ 'H  \
.Cii Czesi, którzy rzekomo tyle lat h "  b:ri.:..i 

Potoków i w ogóle (wszystkich SJ.yw. oa a nie- 
rtaiwtdziiili Niemców, nazywając ich baaSwfezyń- 
caani — obetnie brutalnością i ckrnoęństwem, 
jr.wich ożywają wobec bezl rennej Indor >/:. ; » 1- 
avlej na Cieszyńskim Śląsku, nic tylko 
nali mistrzom germańskim, ale ich raowt - * ca- 
ścignęH. Następnie mówca, wśród gorących o- 
klaaków słuchaczy, energicznie w ?wej_ mowie 
zaznaczył, że wiec ten musi być ostatnim, te 
państwo polskie nłe może nadal patrzeć z zala- 
ton m j rękoma na martyrologię swych braci 
Śląskich, że
Vt RASIE POWTÓRZENIA SI? BRUTALNYCH 
FEPRESALU CZESKICH, PCLSKA NIE WIE­
COWAĆ BADZIE, ALE ZA BROŃ UCHWYCI.
■Wreezcii mówca wniósł okrzyk mia cześć ■ar­

mii i Naczolniku Piłsoidsk ego, który słuchacze 
n mtuzyajzmeon powtórzyli.

\V imlłleniu rotbotuiuów i P. P. S. przemówił 
p. Hofman, który w grom k! Ich słowach nawoły­
wał rcbotoików, aby u r<-ądu polskie.an doma­
gali się energiczn^gr u ystąpicnia wobec kato­
wania przeć Czechów ludu śląskiego.

„GONIEC KRAKOWSKI" POD NOWĄ REDAKs 
CYĄ. W  związku z rozszerzeniem i przeobrażeniem 
aaszfgo dziennika na pismo o typie sospodarczo-po? 
'itvcziiyTO, redakcyę naczelną ..Gońca Krakowskiej 
ło ’“ objął dr Roger Battagiia.

(l.)"ziEJ.ONE ŚWIĄTKI. Są one w tym roku rac 
prewaę takie, jakie „z  rzędu" i z miana być po­
winny. Najcudniejsza r aj owa *ic-le" spovviła cale 
mńn: 1 1  niby w płaszcz szmaragdowy. .. gałęzie drzew 
na plantach tak bogato okryły  się liściem że twój 
rzą aa prześn ien i długich a lei jeden wspaniały Pal. 
dachim. p^d który chronią się gromadnie, spragnieni 
cienia. yv pojedynczych z.iś paracli oi, co żądni za­
cisznego ukrycia... T raaycyjnym  zwyczajom, węzo. 
raj już cały rynek krakowski zapełniony był różne, 
go rodzaju „zielen iną" tatarakiem  itd,. ktwemu 
zwyczaj każe w-' dnie Zielonych świąt. ..nn.ió ' domy.

tj n  roku jednakże kultura zwyciężyła do pe­
wnego stopnia, iradycyę. która dawnymi Jaty ścina, 
ła  ż paw nem baibai-zyństwem całe młode drzewka, 
łamała o lbrzinne gaięzie drzew starych byle tylko 
uczyn ić-zadość zwyczajom naszych przodków. To 
też dziś w b,ramach domów. na. balkonach, nie stoją 
jak bywało dawniei cale duzc drzewa niby żołnie? 
rze na \.arc'o. a tylko zielenią się drobne gałązki i 
szuwary, z których tu i ówdzie a.udrusv czynią so­
nie mniei lub. w ięcej pisczące instrumenta.

W  SPRAWIE PRZEDŁUŻENIA ODROCZEŃ SŁUŻ 
B i WOJSKOWEJ. M S. W ojsk, wyjaśnia, że osoby, 
które pragną uzyskać przcułuifcnie otrzymanego po, 
przedn. o odroczenia służby wojskowej, ktorego ter. 
mim upływa, w inny się zgłosić przed upływem ter­
minu odroczenia do tej Pow iatowej Komendy TJzu* 
Pełnień, w której dany popisowy ięst w  ewidencyi, 
celem uzyskania dalszego odroczenia, po przedsta. 
wiemu odpowidnich dowodów. Interesowani powin­
ni się zgłaszać na 2 do 3 tygodni przed upływem ter. 
m ipu ot roczenja.

Z TEATRU „BAGATELA". Dzisiaj i jutro (w  po. 
niiedziałekl z powodu świąt uroczystych po dwa od­
będą się przedstawienia oprócz, koncertów symfonj. 
cznych. których początek oznaczono na godz. 11.30 
praepołudniem. Przedstaw ienie popołudniowe wypeł 
ni dzisiaj ..Kobieta bez skazy", w ieczorne „Zakocha. 
n i‘‘ . ktorzv raz jeszcze powtórzeni zostaną jutro po­
południu. W ieczorne widowisku wypełnj . ł a n i  pre. 
z. sowa' . Próby ze sztuk przeznaczonych na v. ysiępy 
Miecz Frenkla w petnvm toku.

DRZEWIECKI — DUNISKA. Zapowiedziane w y, 
stepy koncertowe prof. Drzewieckiego ćpi misty) i I. 
Dubiskim (w iolin istk i) obudzjły ogromne zaintereso­
wanie. Prot. Drzewiecki znany w Krakowie z zeszło, 
rocznego koncertu zapisał się w pamięci sluceaczy 
jako niezrównany 'interpretator Chopina porwicr? 
dzając ogólną opinię jaką posiada w muzykalnym 
świecie Na koncercie dzisiejszym  wykona artysta 
z tow. orkiestry koncert F-moll Crhopina. Również 
Irena  Duhiska, jaknajlepszą pamięć pozostawiła z 
ostatniej swej gościny w Krakowie. Na poińWział.- 
kowytm koncercie symfonicznym odegra artystka 
skrzypcowy k incetr Mendelssohna. Ihfiostuło jeszcze 
bilety, nabywać można przy kasie tcalru.

Mowica p. Ejepiński, słuchacz uniwersytetu 
Jagiellońskiego, w pięla-rej przemowie pio równał 
obecne męczeństwo Ślasaa Cieszyńskiego z ty- 
loletn{em męczeństwem Polski, a zakończył swą 
mowę słowami, że podobn e jak Polska wyszła 
obronną ręką z poa jarzma wroga, tak f Śląss 
Cieszyński wróci cały i  nienaruszony na łono 
swej matki, PdskL  

Prof. Pachoński po krótkiej przemowie, w  1 tó 
rej zaznaczył, że ludność polska witnmio, z całą 
energią wystąpić wobec ostatnich wypadksw ,na 
Śląsku j wA>bec nieudolności ozy mecheci alimki- 
tćw. a w końcu c arzjrtai rezolucyę którą uchwa 
IR wiec wśród burzliwych oNl&sLów:

„Ludność krakowska wszystkich sta­
nów i wszystkiej: warsiw '--"nahj ze- 

bidna dziś na rynka, zakłada po raz 
ostatni najuiocŁystszy pzntost 'rcciw  
gwałtom czeskim aa ziemi śląskiej, oraz 
czyni odpowiedzialnym wob«s lndzk&s-.i 
rząd i naród czeski za baibazzyńsKą i ni­
kczemną prowokacyą bezbronnej ludności 
polskie], za azikie napady na rasze szko­
ły i nieletnią młodzież. Składając hołd i 
bra.eiskie gczdrowlemle ludności '-"'lskiej 
na śląshu Cieszyńskim, wzywamy Sejm i 
ząd polski, by wobec ^aboici i  Bbonn1- 

czcści komisy! aliancmej w Cieszynie wy. 
dał odpawiudnie zarządzenia, celem ochro 
ny życia i mienia naszych braci 

Rcdaków wzywamy, aby byli gotowi 
, dać kuldej chwili pomoc oręiną oęlemią- 

ionej ludności śląskiej, ngski?j i oraw­
skiej".

T : uchwaleniu rez-olucyj oidśpie^ano Rmę 
Konopnickiej i; ruszono upd pomnćk Grun wal­
dzki.

Pod -pomnikipm gruawnldzk-ini i 'zemawiali 
pp. Michejda, słuchacz akad- góm- p. Owkń. 
ski, redaktor „ ł>.Dsta“ i p. Mijaujwski, prof. azko 
ły pitzemysćowej.

Odśpiew rudena hjęmnów narodow; ch izakuń- 
czotio wjec deTnunslrac^jny.

u □  =  ■----
Z TEATRU POWSZECHNEGO. We środę ?6 bm.

wznawia dyrkcva jdną z najpiękniejszych operetek 
francuskich, mianowicie śliczną „Lalkę" Audrana. 
Główne role spoczywaią w rękach pp. Korabianki. 
Kraj, wsśiiej. Zimajer. Lelewicza, Millera. Minowi* 
cza, ifawity. Zbuckjego i Sn. Prześlioztw muzyka, 
żywo, bartne lioretto i charakte,ystyczne taó<*e pp! 
Koszutskicłi ściągaia zawsze Rumy publiczne :ąi na 
to piękne dzieło. Rezyserye sztuki prowadzi p. Le- 
łeyijz, batutę dzierży p. baransJti. '

Z TEATRU NOWOŚbl, Najnowszą premierą bę» 
■i/ic znakomita operetka O. Straussa. „Muzykanci 
wiejscy. Repertuar świąteczny składa się z n aj lep, 
,zych operetek w tym sezonie i tak w niedzielę pop. 
odegranym zostanie . Targ na dziewczęta1', wieczór 
..Generał huzarow“^w  poniedziałek pop. „Sybilla". 
wuieczor ..Generał huzarów"

OTWARCIE 51 WYSTAWY ZE ZBIORÓW F. JA­
SIEŃSKIEGO nastąpi w niedzielę przed południom, 
w Sukiennicach w sali racławickiej. Wystawione 

j będą — częściowo no raz pierwszy, dzneła najwybi. 
j tniej^z.ycti artystów polskich, m. in. „Szał" Podko. 
. wjńskiego.
, iT ) KRADZIEŻ Z MIESZKANIA Janin* Michalak 

magistra farmacyi zam. przy ul. Dietlcwskiej 1. 75, 
doniosła no llite.ifzej policji, że wczoraj przedpołu- 

i dniem złodziei za.pomoca wytrycha aostat ,3ie do jej 
I mieszkania i skradł i.am bieliznę wartości około 10 

ijsięcy marek. Równocześnie tego samego dnia u» 
dało się ująć tut. połicyi niejakiego Wolfa Laufera, 
znanego złodzieja, przy którym znaleziono niektóre 

; części skradzionej bielizny p. Michalik. Gdy zarzą, 
1 dzono rewizyę w jego mieszkaniu, a które było na­

rażeni mieszkaniem jogo kochanki, znaleziono tam 
wiple cennych rzeczy pochodzących z różnvch kra, 
dzieży.

| (Tj BEZDOMNE KONIE. Wczoraj wieczorem na 
' ulicy Kanonicznej napotkano 3 wałęsają ;e się konie 

bez uzu. Odprowadzono je pod „Telegraf1 gdzie wła, 
ścicócl może się po ich odebranie zgłosić. Jeden Koń 
jest, kary a dwa gniade.

(T j PRZEJECHANY PRZEZ WÓZ. Wczoraj w po­

łudnie zgłosił się na tut. Pogotowie Antoni Kamiń. 
ski uczeń szkoły wydzialowci zamieszkały przy ul. 
Szewskiej 12. Kamiński wpadł rod konie i do.znał 
licznych ran na głowie i zupełnego zmiażdżenia 
nosa. Po opatrzeniu odwieziono go cio sr itala po, 
wszechnego

(T) BANDYTA g l a s s m a n  z n ó w  g r a s u j e .
W czo ra i  o  sad zbiję 1 popotudiru zr.apy p o l ic j i  ( je ­
dnak dotjc ł iczas  ies.zcze nie uw ie z ion y ! )  bandyta 
Glassman. pchnął pod serce noż^m Izaka Weinstei* 
na. WT stanie groźnym  odw iez iono go do szpitala 
powszechnego.

Riich giełdowy:
Warszawa, 2.3 mą ja,

Z wyjątkiem  działu waiutcwego rynek pje- 
tciięiny znajdował się w tygodniu bieżącym pod 
znakiem re ilizacy ii obiużlii kursu. W  tyra w y­
padku dc a la ł moment zupełnie wyrątoy sub- 
skrypcyi po-żyozki państwowej, dającej tet;da> 
korzystne oprocontor auja i odciągnął hamdizD 
poważne sumy- gutoAtzny. Posiadane walory 
były realizowane <tla osjągr..jęcia środków na 
pożyczkę państwową. Szczególnie po-w żuje od­
biło się to na rjmku papierów lokat . jnych 
gdzie wszystkie jwtniery strać ty pow ażnie nj, 
kurcie. W dziale papierów dywidendowych o* 
brót kurczył -ję z dnia. ni dzień. Brak ,nabyt\vj 
cćw.' odidzi« ;>wvał TVa zr.izkę kursów, która dl®1 
poszczególnych walorom nabrała wtelkich roz­
miarów". Starachowice straciły przeszło 1006 
spadając do 10.500. Lilpopy- i Rudzki staiaciły 
450, notując w końcu tygodnia 4.700 S 3.500. .pirp 
v. je taką zniżkę wywazują też akcje  warszaw­
skiego Towarzystwa cukrowego, które notowiaij 
w końcu 6400, Firleje oddawano wkońcu po 220C 
wobec 2500 na początku. Aacye bankowe lepiej 
się raa ogol trzymały. Kursa jioczątkowe i koń­
cowe bvły następujące: Bank Handlowy 2900 dJo 
2500. Bank Wschodni 2575—2300. Bank' Prremy- 
nłowy 2100— 1900. Bank kupiecki Łódzki 1450 ad 
1250. Na. rynku walutowym najwybitniejszem zja 
j.iskjem  była- poprawa kursu fjtanka. francuskie 
go, który podnió-d -sdę z 13oO do 1510 za gotów-, 
kę i z 13‘50 do la^S, na czeki, kurs marki n ie­
mieckiej również wyższy 400 n,a początku, a 445 
raa końcu za banknoty po 400 — 453 z j czeki, 
za duńskie duże. bez zmiany, ang. funty 730 do 
aa durajskie duże, bez zmiany, też funty 790 do 
290 i dolary 190— 195, tylko franki franniside 
niżej 36*25— 37‘60. W  kocu tygodnia usposobie­
nie chwiejne i hdejednolite.

i  Dotowaiii giełdowe w walone tniowej.
Kraków, 23 maja.

(4j Noww amia, giełdy ltrakoiwskrej są. niad>al 
prowadzone w iwakneie komnowej —  mimo, że 
giełda lwowska w p flK w k it .  wlatufęl markówą. 
Foiwody zatrzjanania waiuty koronowej my;* 
jaśrił nam setkreiajz g.iiedy p. dr Drc.mcki.

Otóż bezzwłoczacie po dokonaniu wwmjans 
koron na marki wyidziiaił giełdy kn-akowsk^ej m- 
stlaiiawia się. nad spraiwą notowania kursów <*8. 
walucie marko w ej. Wobec tego, ze wym iana ko 
ren ograniczyła, się na razie tylko do odcinków 
więkozycli (1000 i 100-koronowych) i  że korottó 
poaoistailia jeszcze na razie ustawowym środtkied 
płatniczym w Małopołsce — dialej ze względu1 
na, to, że wszystk e instytucje linansowil proww 

j dzą nadal swą rachunkowość w wabeoiie koro- 
| nowej, — gdyz nie mogą w c;ęgv jednegr nokfl 

zmieaiić sj"stemu prowadzenia, ksiąg — u sia li 
wydział giełdy,, w którym zasindają reprezeb" 
taijcii instytucy fitanscw ych krakciw skich, — 
wprowadzić notowania w walacie markowól 
dopie- o z dniem l  lipca. Datę tę w j b  ianty 
powodu, iż z dejem 1 lipca in^ytucye iliraahWO" 
we i( barki, jeko z peczatkiem no w  oso nólrocz®1* 
wjprowiaiózą do swej raoiiuni.owDŚci walutę rana1' 
kową.

Przed v. czesn© zaś wprowadzenie notowań 
giełdowych w  walucie markowej owprowiadiził®' 
by do rachunkowości instytucyi firn nsowyic^

i zamęt i  clraos, a tego chciał wydział giełdj 
niknąć. ^

Cieszyn. (PAT) Wczorajsza konfereneya, de- 
kga.iów robotniczych z Karwiny trwała do g. 11 
i pół w nocy. Komis: a zgodziła ■Ją na utworze­
nie pelicyi miejscowe) złożonej z 30 r-zlcnkćw> 
jednakże z tem, że żandarmezya czeska pozo­
stanie ale w stosunku przedwojennym. Górnicy 
warunków tych nie przyjęli. Dziś rano odbył 
się w Karwinie wiec, w którym wzięło ndział 
przesilo 10.G00 ludzi. Na wiecu tym powzięto 
następującą, rizolucyę:

] 1. Przyjmujemy do wiadomości, że wys°**
, komisya aliancka zgcd?i!a się na w p row ® ^^  
1 nie poUayi gminnej.

2. Oświadczamy jednakże, że pozostawi®*?! 
nadal źandarineryi czeskiej jest dla no® r b  . 
orzyjęcia i  domagamy się, aby została ZUP®*?V 
usunięta a zaprowadzoną żacdarmerya p °i9AT

3. Żądamy zniesienia aumini'hr^oyi i aPt0 
zacyi czeskiej a na jej miejsc e wprowad*®*^

ł administracyi i aęiow iżacyi polikiej.
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i. Jak długo żądania nasze nie będą. spełnio- I 7. Oświadczamy, żt w  razie niespełnieni. «a -  
ne tak długo nie możemy potljeć pracy i nic szych żądań za .ustępstwa me przyjmu- 
Puścimy aui jadnego wagonu węgla do Rzeczy- ' jemy żadnej odpowiedzialności.
°PSpolitej czecLo-sicwackiej. i Wreszcie zażądano kategorycznie natychroia-

5. Wyrażamy oburzenie z powodu zaprowa- j e tow ego uwolnienia 12 Polaków aresztowanych 
*i*enia -tanu wyjątkowego. j w Ortowej i więzionych w Morawskiej Ostra

6. Przeprowadzenia powyższych żądań żąda- i wie.
Ply najdalej do dnia 21 maja godz. 9 rano. |

Czesi gromadzą dalei wolska!
   _    ai«.ł   i. m7mrtvi'ip- 7Warszawa (Teł. M.) 2. Cieszyna nadchodzą 

*®ów wiadomości, it. Czesi gromadzą w&jsfea 
W Mistku.

Faryzeusze!
Warszawa (Tel- M ) Czeski minister spraw za­

granicznych Benesz 0 '-v iadczył '■ rozmowie z 
pamem Piltzem w Paryżu, że porozumienie z 
Polską jest Jednym z najważniejn-ych celów je­
go podróży na zachód.

Niemiec. Aresztowanych po przesłuchaniu za- 
•rzymano w więzieniu- Wykryto ogromne spę­
kała cye na tle waluto w em, nadużyć wśród stra­
ży granicznej jak również stwierdzono w wiciu 
wypadkach nipsrnńenność rozmaitych urzędni­
ków Zebrano wiele materyałów o nadużyciach 
granicznych kompromitujących kilku członków 
•iraży granicznej i miejscowych władz. Na sjcu- 

■fek raportów policyjnych udał się do oosncwca 
pan minister spraw wewnętrznych, kżóiy dziś 
etamiąd powrócił. Podczas badań stwierdzono, 
że na terenie Zagłębia przebywa bardzo u Hele 
szpiegów, niemieckich- Wyniki śledztiwia mają- 
być ogłoszone w obszernem sprav oizdaniu.

Nieprzyjaciel poniósł ciężkie straty. —  Walki trwają dalej.
Warszawa. VPA T ) Komunikat sztabu general­

nego: Na południowy wschód ód Bialocerkwi 
hasz podjazd kawaleryjski wyparł nieprzyja­
ciela liczącego około 200 ludzi z Medwina. W 
kkcyi tej został ranny i dobity następnie koiba- 
tni przez nieprzyjaciela npjWicznik 14 puiku Za­
ręba. Pozatem na ca tym froncie ukraińskim 
Sjyykła d.zialalność. patroli wywiadowczych.

Znaczne siły nieprzyjaciela 
°dcdnku na południe od Dżwiny, powtarzały 
dnia 21 ntaja uporczywe ataki w ogólnym kie­
runku przez Głębokie. Oddziały nisze prowa­
dząc skuteczne kontrataki zatrzymały na całej 
lin ii zmasowany napór przeciwnika. Równo­
cześnie udaremniono między Borysowem a Bo- 
btujskiem próbę w ielkich sił bolszewickich, dą- 
*%cych na kilku miejscach Berezyny do sforso­
wania tej rzeki.

nieprzyjaciel ponoś, nadzwyczajnie duże straty, 
trw ają  na całym froncie nadal.

Pierwszy zastępca szefa sztabu generalnego: 
Kuliński, generał-potucznik.

Gen. Szeptycki dowódcą całego 
frontu orzeciwrosyjskiego-

Warszawa. (PAT) 
ugrupowane na i daje: Gazety w ileńskie z

< szczają poniższe zawiadomienie, podpisane 
j przez generała Szeptyckiego: Z rozkazu naczel­

nego dowództwa, dojąłem dowództwo na całym 
froncie przeciwro&yjsklm. Wszystkie zarządze­
nia są wprowadzone. Niema powodów do ja­
kichkolwiek obaw. Wszystko doprowadzi się 
wkrótce do porząókn. Mieszkańcy ziemi wileń­
skiej mogą być zupełnie spokojni.

„Kuryer Warszawski ‘ po- 
dnia 19 maja zatnie-

IV J ̂  w-  ̂J m7 ^ ■
CięzKie walki, przy których i

Najbliższe dni przyniosę ostateczne wyjaśnienie sytuacyi
na froncie.

Niemcy „nie tracą nadziei".
Wiedeń (PAT). M dło. Bjuro koresp. donosi z 

Berlina: Minister Knester ośw';adczjł na imter- 
pelacyę n.a. zgromadzeniu narodowem, ze w kwa 
styi odstąpienia Polsce terytoryów będzie rząd 
jak dotychczas starał się urzeczywistnić praw*' 
narouu niemieckiego. Rząd jest świadomy po­
ważnego położenia na Górnym Śląsku i przed­
stawiał kilkakrotnie sprawę w Paryżu, Londy­
nie i w Rzymie, Rząd stara się wszelkiemi sllń- 
mi przez układy wprowadzić na Śląsku z powro 
tern normalne stosunki.

Nowy gabinet włoski.
Wiedeń (PAT) Biuro kor, donosi z Rzymu, że 

utworzony został nowy gabinet- Prezydyum i 
sprawy wewnętrzne objął Nitti, sprawy zagra­
niczne Scialca, skarb Schanzer. finanse Nava, 
wojnę Rodino-

Warszawa (Tel. M-) Kapitan Banćtrowski je- 
z najkompetent.niejszych sprawozdawców 

Wojennych tal. opisuje obecne w alk i toczące fclę 
bu tpółnounym wschodzie.

Pio nieudamycn próbach na przyczółku mosto­
wym Kj i ow a nieprzyjaciel rozpoczął kontrakcje 
**0, południe od Dźwiny. Skupił on w tym celu 
*2 dywlzyi i ściągnął gros rozporządzalnyeh re- 
**fw. Uderzenie to jednak nie było dla polskle- 
Be dowództwa niespedzianką. Kierownictwo boi 
^ZOwickie podjęło plan uderzenia ma północy w 
t r u n k u  Dryssy aby przerwać nasz Łront z 
*1X»ntem łotówiskim. Na wypadek powodzenia 
M  akoyl wspomniany odcinek byłby doprowadzo 
Jy do bardzo trudnego położenia. Bolszewicy u- 
Httyli jednocześnie w dwóch kierunkach. Jed- 

uderzenie szło na odcinek górnej Berezyny 
^  stronę Lepla i Berezyny miasta, drugie w kie-

" I S K a H K i

runku Fołotkft i Głębokiego. Uderzenie rozpo­
częło się dnia, 14 maja. Wywiązała się bardzo 
gwałtowna bitwa, w której siły na-ze wytrzymu­
jąc na sobie ogromny ciężar nawały rosyjskiej, 
cofały się krok za krokiem utrzymując łączność 
wzajemną w trudnych warunkach. Ale już pier. 
wszc rezerwy, które zjawiły się na linii walki 
potrafiły brawurowymi atakami zatrzymać siłę 
nieprzyjacielskiej ofenzyry, która coraz bar­
dziej przybiera. Już dziś można powiedzieć, 
wielki cel jaki bolszewicy wytknęli swej ofenzy- 
wie nie został osiągnięty, albowiem nie osiągnęli 
oni przerwania naszego frontu i niedotarti też 
nigdzie do punktu, któryby mógł być kluczem 
powodzenia na szerszej przestrzeni. Walka na 
północnym odcinku jest obecnie w pełnym roz­
woju Przepuszczać należy, że najbliższe dni 
przyniosą ostateczne wyjaśnienie sytuacyi.

ł
i *

■b

Sojusz niemiecko-litewsko-bolszewicki?
Warszawa (Tel. M.) Z Kowna nadeszły wiado- j  stępuje naprzód- Możliwem jest zawarcie poro- 

S °śc j. że porozumienie litewsko-niemieckie po- zumienia niemiecko litewskiego bolszewickiego- 
^ ■ s M u a a a a a a a a « a a B a H H H M H B a a s H S M H i n a a n a M « M M M M M a M i

W Berlinie ogłoszono stan wyjątkowy.
Wiedeń (PA T ) B. kor. donosi z Berlina: Pre- j wyjątkowego w  kilku okręgach między innemi 

^ jjk ii^ R z^ z^ za i^ ą d z i^ w p ro w a d zen ie

Monarchiści niemieccy gromadzą wojska w Gdańsku!
.W arszaw a. (Telef. M.) W  Gdańsku organizu- j uehry major Wagner. Dz:enniki wą.f szewskie 
*  ®ię obecnie niemieckie siły monarchlstycznc, I zwracają na to uwagę sir Towera i zapy.ują 

których czele stoi dowódca Sicherlie ts- czy mu o tern wszystkicm wiadomo.

hm m  m m i i  a p p ,  p r a j i m
1 Spekulantów walutowych na granicy polsko-niemieckiej.
w ai,szawa- ( Tel. M ) Pod przewodnictw em ;:a- Będzińskiego dokonano wzdłuż grę.aicy nienńec-(Ĵ a iszawa. (Tel. M.) Pod przewodnictwem 

J1*ka defoiteywy politycznej, głównego 
Cyj ~a,n'l,a po lic ji państw owej, 

^apicezeustwa pu bikznego

et"" <Łtj/. i u uwnvuuuv jj »*o.
o- kicj oraz w Sosnowca aresztowań wśród miej-

naozoinika sok- , sc owych a gontów niemieckich i rozmaitych n- 
cyraz starosty { sobuikow podejrzanych o szpice o rt*o  na rzecz

Papież a polska pożyczka.
W arszawa (Tek M.) Warszawskie koła polity­

czne otrzymały wiadomość, że papież Bi ondykt 
XV polecił duchowieństwa katolickiemu w Sta. 
nach Zjednoczonych poprzeć swym wpływem  
polską pożyczkę państwową

0 lombard pożyczki państwowej, ,
Warszawa (tel. M.). PoczymiAio kroiki, aly  

prywatne instytucye ba rac owe mogły przyjmo- 
wiać pożyczkę odrodzenia do zastawu na tych 
samych waruadcach na jakich uskutecznia loan- 
lvardowa:nie pożyczki Polska* Krajowe Kiasia po­
życzkowa.

Min. Śliwiński w Cieszynie.
Cieszyn? (PA T ) Wczoraj przyjechał do Cie­

szyna minister aprow izacji Śliwiński. XK połu­
dnie Raaa narodowa da przyjęcie no jego cześć. 
Minister odwiedził Radę narodową i przyjmo­
wał prefektów. Po południu zwiedził minister 
huty trzjn ieckie a wieczorem przyjmował 
dziennikarzy miejscowj^ch, uozielając im infor­
m acji o stanie aprow izacji w Polsce, waikazu- 
jąc, że najlepiej można się o poprawie przeko­
nać jeżeli się porówna aprowizacyę obecną z 
aprowizacyą przeszłoioczną. W  niedzielę wyje­
żdża pan minister do Zakopanego.

Przemysłowcy górniczy żądają rewi- 
zyi cen węgla i objęcie aprowizacyi 

górników przez rząd.
Warszawa (PAT). W  związku z umową pomię 

clzy przedstawiciel asm: rządu i zawodowych
związków górniczych w Zagłębiu Dąbroiw .-ki«m 
rada zjazdn przemysłowców górniczych żąda 
rewizyi cen oraz wyjaśnienia stosunku przemy­
słowców do rządu. W  związku z oibowięzkam:\ 
wpływającym i na nich z racy i  zawarcia przez
i-ząd umowy z robouiiaami, redą zjazdu żąda 
przedcwszystklem przyjęcia przez rząd całm-Owi- 
cie aprowizacyi, włącznie do n  p t tycyf pomię­
dzy lObctnikami. Góimicy gotowi są oddać do 
rozporządzenia ministei-stw'a apTo\,izacr4 cały 
obecnie funkcyonujący tam aparat ir,p ofw.zacyj 
ny, oraz za.jmawiamy wr tym celu budynek, in­
wentarz i t. d. Motywem cio wysunięcia tej spra­
wy jest nadmierne przeciążę nie pernonaiu ■ad­
ministracyjnego sprawami apix>wrzącyjnemj, co 
uniemożliwia zajmowanie się sprawami natury 
czysto techf icznej i wogóle admiinistracyą ko­
palń.

Rząd nie będzie wydawał drzewa 
dębowego na odbudowę.

 ̂ Warszawa (Tel- M ) Wobec znacznego podro­
żen ia  cen drzew a  dębowego i znacznego zapo- 
trzobow ania go  zagranicą ministerstwo rolnict­
wa po lec iło  wstrzjminnie wydawania drzewa 
dębow ego  •/. lasów rządowych w Malopołsce na 
p o tr z e ,y  odbudowy kraju.
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rtzie zajęcie w kanceiaryi

adw. k;.'k - i. Z : r ło s x e o v  do 
Adnrłfl. ( jo i ic . i  i . 1 o ud ani '  

1 357

QHŁOFCA do p.' i fi '
p rak tyk i  b e z  i f j ju -m n m a  

z dobrą  pens ;  ą  n rzy jn ue  Han­
de l  o b ra z ó w ,  K r a k ó w .  F lory-

i n i .

anska 25.

B?U R O  TECHNICZNE DLA  URZĄDZŁH 
MECHANICZNYCH I ZDROWOTNYCH

W A C Ł A W  GĄSIOR i
W  K R A K O W IE , UL. K AR M ELIC K A  14.

Ska

FORTEPIAw do  sp rzedan ia  za-1 
raz. K ra k ó w ,  P o se ls k a  20. j 

1 p ię tro . 1

Zelkom- p.

Z GUHŁEM wojskową kartę 
odroczenia na nazwisko 

Bjudi Ludwik Znalazcę oprą 
szam o task iwy zwrot pod 
adresem: Bach Ludwik. Jo- 
rzęein 1. 461, pow. brzesko.

1351

Kursa rraturyczne 
i uzupełniające

>N A U K A <
w Krakowie, ul. Jasna 5
przygotowują d o matu ry gi m n. 
realn.; seminar do egzaminów 
z poazczegóinyc1! klas i pr 3d- 
miotów. Ńi-uka zbioro sra in­
dywidualna i system em  ko­

respondencyjnym. 1353

Prospekty na żjdanie.

D Z IA Ł  ;. PRO jLKTU JĄ  1 W YK O N U JĄ : OGRZEWANIA CENTRALNE WSZEL-
 =  k u ;r  s y s t e m ó w  o k a z  w o d o c ią c i, g a z o c ią g i , s u s z n ie , p r a l ­

n ie  I T. P.
SILNIKÓW  I WSZELKICH MASZYN DL/L CEGIELŃ 

BETONIARŃ, WAPIENNIKÓW,
1181

D ZIA Ł  III. DOSTARCZAJĄ: MASZYN, APARATÓW I ARTYKUŁÓW TECHNI- 
= = = = =  CZ.NYCH I BUDOWLANYCH DLA RÓŻNYCH GAŁĘZI PRZEMYSŁU,

:S5?Vo^QńY^rfci?^SC-$5k->6<.sSi»i5wa<LeceSl9SCS5iS(SC ł̂3tje<!s>®i3iS=a )̂SliSA9SBStó

j,nin. , . t iv v »  DZIAŁ II. DOSTARCZAJĄ: SILNIKÓW I WSZELKI 
rRAW SZck KUŁUi.Z.-luZTK -  —  ---- - F aB R Y K DACHÓW EK CEMENTOWYCH, I
“ z- aul! v r‘ t  KAMIENIOŁOMÓW  GIPSIARŃ I T. P.Zelków i>. /.aijierzow. loo-Ł

* & ŁS& Btl IM

| Waim dla Kupców i Kółek rolniczych* j 
iwieźy transport nadszedł!

Płócienka, zefiry kolorowe i t  d. Poń­
czochy damskie i dziecinne czarne 
i białe oraz różne przybory do szycha. 

Sprzedaż li ty ik j hurtowna* 447
¥• W g Ies , K raków * Łobzowska 12 .

eee m

POSZUKUJE SIĘ chłopca do 
iw.noL/.eni.-i ii .dhw fcwia- ijjjj 

de two wymagane. Dobre wy- 
nagrodzenie. Zgłoszenia od I W 
9—10. Inż. Piotr Bergman, j 
Karmelicka 23. 1349

I (RZĄDZENIE Sk.LEFU KORZEŃ- 
^  NERO do sprzedania. Wia­
domość w Adm. Gońca. 1358

NAPRAWY PRIMUSÓW
n.iczyń blaszanych, lodowni 
pokojowych i restauracyjnych 
dachów, dzwonków elektry­
cznych, wodociągów w yk o n y- 

y t  najspieszn ie j i na jtan ie j
Wjtwireia przedmniow mstalOY/ytli

MUller i Puchalski
Roboty i zlecenia przyjmuje 
Biuro miastowe RyDck gł. 7/8

BuchaiterKi
samodzieloej poszukuje Kon- 
sum kolejarzy .Solidarność* 
w Oś więci miu. Zgłoszenia z od-
pisarri świadectw wnosić na­
leży na ręce p. Jana Wanata, j 
Oświęcim 2. 1325 j_ ,
2 stoliki dębow e
4 szuflady dla maszyn do pi­

sania po 700 JVlk 1354

j t  Sejlia. ai flomaifi 3.
Obiady 'domowe!

2 3-ch dań 10 mar.

K a w ,  S a l ®  16.1 p.

Kupuje

I1URT0WNY SKŁAD
POD FIRMĄ

W KRAKOWIE, JAGIELLOŃSKA 9

POLECA PT. KUPCOM I KOLKOM ROLniCZYRI:
Puńczochy, Skarpetki, Rękawi­
czki, Zefiry, Płótna, Szertyngi, 
Nici, Bawełnę, Przędzę itp. artykuły.

K A Z P E GO TYGODNIA NOWE 
TRANSPORTY TOWAROW. 1023

A
L. III. 95822

™  ,H;Ur°  uśtnic Selimaus, .Lot ) lub Wytwórnia, ul. Czy- Szeroka
sta 14. 1255 '. . .  _____ ____

garderobę męską używaną 
w lepszym i gm.s/.ym stanie, 
plącę n ij wyższe cęr.y. Zaw.a- 
dom.imie korespondentką lub 

Kraków 
1319

. , . , ", ~7 . LjlEKARidĘ kupię lub \vv-
Adwokat I obrońc* ' a dziurawię w Krakowie

w sprawach karnych 1 wemual. %v l\><;górżu. Zgło-
(sądowy tłómacz pidsk. i niem. sienią pod W.  K. do Biura

języka) 124-1 j .Promień “.Garbarska 26. ,328

[aszyna do pisania
Royai Bar Lock najnow­
szy model tanio sprzeda

u,. t f t r f f k W W  W. m u  il. f h j t t  3.

Dr. Marcin Kremer
prowadzi kancclaryę W
DOM HANDLOWO-KOMISOWY

HENRYK RATZ i ZYGMUN i APERŁE
w Krckowie. Rynek główny I. 11, I! piętro
poleca tijko hurtownie po eonach przyst pnych

p a p ie ry  lis to w e  w s z e lk ie g o  rodza ju , p rz y ­
bory  p iśm ien n e  i s zk o ln e . 13T.2

Kapelusze słomkowe i łyczkowe
di. dzieci i dorosłych sprzedaje hurtownie 1323

Syndykat koszykarski w Krakowie
ni. FJoryaóska 32, *ieini!cznie ni. Cniębia 14 part.

złoty męski, precyzy jny, 3 koperty 
złote, za 2000 M(?. Lornetę połowy 

6 X Zeissa za 700 Mk. Maszynę do pisania Hain- 
uiod za -JOGO Mk sprzeda 1294

W, K eyha, K raków , Fioryańska 3 .

Zegarek

Konkurs na dostawę.
Intendeutura Okręgu Generalnego krakow­

skiego rozpisuje uiniejszem konkurs na dostawę 
przedmiotów ekwipunku zimowego, |a w szcze­
gólności :

200.000 koszul wełnianych,
200.000 par Kalesonów wełnianych,
200.000 sztuk nabrzuszników wełuiunyeh,
200.000 par skarpetek wełnianych,
200.000 par ochraniaczy na przegub rąk (mi- 

tynek wełnianych,
200.000 par ochraniaszy na kolana (nagolen­

ników) wehrianych,
200.000 par rękę wic wełnianych
200.000 sz uk szali wełnianych,
100 000 sztuk kooow wełnianych.
Termin dostawy 1. września 1920 r. Oferty 

na dostawę całej łub też częściowej iloś-i należy 
wnosić do Intendentnry Okręgu Generalnego 
krakowskiego, ul. św. Gertrudy i. 12 w  zapie­
czętowanych kupertach z napisem „O ferta" naj­
później do 10. czerwca 1920.

Do oferty dołączyć nałoży wzory oferowanych 
przedmiotów. Dostawca zobowiązany jest złożyć 
wadyuni w wysokości 5%  oferty, a w razie 
przyjęcia oferty wadyuni to przemienić na kau- 
cyę ala zabezpieczenia dotrzymania warunków 
dostawy —  do wysokości 10°/? ceny oferowa­
nych przedmiotów —  w ohiigach Polskiej Po­
życzki Państwowej lub też w gotówce na ksią­
żeczkę wkładkową. Kaucya zostanie zwrróconą 
po uskutecznieniu dostawy, lutenuentura Okręgu 
Generalnego zastrzega sobie prawo całkowitego 
lub częściowego przyjęcia oferty. 1332

Intendentura Okręgu Generalnego
w Krakowie.

500-markowe akcye
Pc-skiego Przemysłu Korkowego

są Wyjątkowo korzystną i abso­
lutnie pev. lą  lokacyą kapitału.

Zaliczki po 175 Mk na każdą akcyę przyjmują pierwszo­
rzędne banki Jest to pierwsza w Państwie Polskibffl 
wielka fabryka korków, linoleum i izolacyi korkowych, któ­
ra zatrudni przeszto 1000 robotników. Olbrzymi zbyt jest 
zapewniony. Cto ochronne wyklucza konkurencyę zagra­

niczną.
iffysoka dywidenda i szybki wzrost wartości 

akcyi niewątpliwe.
Prospekty i deklaracye wysyła bezpłatnie id09

Spółka Akcyjna Polskiego Przemysłu
Korkowego, Warszawa, Zórawia 1, 1.
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M agazyn nowości „
sp. z ogr. por. »  Q

w Krakowie, ul. Floryańska 28 D
D

Już nadeszły 3591 jj

suknie, bluzki, halki itp. o 
dia par D

q ja k o le ż  s u k ie n k i, p ła s zc zyk i a 
jj i w s ze lk a  konfekeya dztecin na. jj
■ xs ca ca ca a  n  a  c i  a  ca ca ca ca b  ca c a & ■ .

i t r >'AU‘. i Im: tik*

z własnych, w wielkim 
wyborze materyałóW 
jakoteź z po wierzonycl 
wykonują po cenaCH 
możliwie przystępnych

firma

Hojtssz 
i Wołkowicż

Kraków, Podwale 5«
Telefon 3346. Tfi

Ś W I E R Z B
leczy radykalnie Maś6

„Scabioforni - Oran sk i“
prowiz ra farm. I. Orań„L.ego. 1132

Mocniejsza dla dorosłych i łagodniejsza Jia dziedu

Nie plami bielizny. Ma przyjemny zapach. 
Podczas wcierania łatwo wchłaniana jest 

przez tkanki ciała.
Po skończonej kuracji ła‘wo daje się zmyć wodą.

Sprzedaż w  aptekach i akiadach aptecznych.

SALETRĘ, „CONSEUU IX.”
do konserwowania jaj, najlepszą farbkv w płynie do t*1® 
lizny. knoty do lamp, szczotki ryżowe, kalafonię. tam JL  

farbov,:ania materyi ,Ferkun" poleca *•*
T. M Ę ŻYK , K R A K Ó Y/, P la c  ~ zc zeo a ó sk | 3 :

ZAMÓWIENIA
OLA

FABIYHi ORYGIHALNTBK WÓDEK
B. KASPROWICZA

hurtownie wprost z fabryki lub częściowo < 
w oryginalnych skrzynkach

przyjmuje tr i1 o
JENERALNA R EPR F. Zr.N  T  AC Y A

„K G ftiP A S ”
POLSKIE 6IURP MIĘOZYMAROLOW. HANDU ;

Ł»półV;j 7 ô ran. otlpow. -
w  Krakowie, uEaca *niioleńsk 1®’

Filia we Lwowie riote! Europejski, i 2®0
     »»»♦»♦♦ ♦ » »»<> >♦ —*
Wydawca: W  zastępstwie Spółki Wydawniczej „Ediłoi" J. Eonarskh — Redaktor odpowiedz. Włodz. Slrychaiski — Druk. Ludowa K rak^ '


